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Wychodzi codziennie o goaz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poćwiąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
Przedpłata wynosi:

M IEJSCOW A k w a r ta ln ie  . . . 3 7,\r . 75 cen tów
m iesięc /.m e . . . 1 „ liii „

Z p rzesy łką  pocztow ą: 
w państw ie A u strjae k io m  . . .  5 z ł r .  — j ct. 
Jo  P ru s  i R zeszy  n ie m ie ck ie j h ta la ry  15 sg r.
„ S zw ec ji i D an ji . . . . K

F r . j ic j i  i A nglji . . . .  23 f ran k ó w
„ W ł o c h  .   20
r  B e lg ji i Sz w a jc a r ii  . . Ib  9

T u rc ji  i  k s ię s tw  N ańdun. 17 „

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
Naro-W e LWOWIE: Bióro A dm inistracji „G arety  , 

dowej." p r t f  wiicy N ow ej, pod lic tb a  291. W KRAKO­
W IE: K sięgarnia Józefa C zecha w rynku. W PA R Y ­
ŻU : aa .cała Fjraację i  A n glie  jed yn ie  p. pułkow nik  
Raczkow ski', rue du pent de Lodi Nr. 1. W  WIEDNIU: 
p. H aasenstein  et Y ogle, N euer Markt Nr. 11. i A. 
Oppelik, W oU aeile, 22. W FRANKFURCIE: nad ME­
NEM 1 HAMBURGU: pp. Haas en ste in  et Y ogler.

OGŁOSZENIA przyjm ują s ię  za opłata 6 centów
- s- s—  . k j . i . i . :   dru-

•razoweod m iejsea ob jętości jednego w iersza  drobny; 
kiem , oprócz opłaty stęp low ej 30 ct. za każdo
u m ieszczen ie.

Numer pojedynczy k osztu je 8 centów

O d  A d m . n i S t r a c j i .

Przedpłata na „Gazete Narodowy z
Tygodnikiem Niedzielnym  wynosi:

Na prowincji z p r z e s y łk ą  p ocztow ą:  
na pięć miesięcy, tj. od 1. sierpnia do 

końca grudnia . . 8 zir. 40 ct.
od 1. sierpnia do końca

września . . . 3 „ 40 „
kwartalnie . . . 5 „ —  „
miesięcznie . . . 1 „ 70 „
We Lwowie bez Tygodnika i prze­

syłk i pocztowej:
kwartalnie . . . 3  złr. 75 ct.
miesięcznic . . 1 „ 30 „

Przedpłata przyj nru je się od którego­
kolwiek dnia , lecz ty ia o  do i .  i  16. 
każdego miesiąca.

LISTY REKLAMACYJNE n ieop ieczen tow an e nie 
a le g ija  frankow aniu.

m anuskrypt a drobne n ie zw racają  s i ę ,  lecz  by< 
w ają n iszczone.

Lwów d. 30. lipca.
( Pester L loyd  w obronie Galicji. —  S p ra ­

wy bieżące. — Korespondentowi D zien n ika  Po­
znańskiego.)

Tester h loyd  pisze pod d. 27. b. m.:
„Dzisiaj przybędzie car do W aiszawy, i 

pomiędzy osobami , które go tain przyjm o­
wać będą, spotka jenerała jazdy, hr. Gyulai- 
Edelsheima, który dla powitania cara i od 
cesarza A ustrji udał się do Warszawy. D a­
wny to zwyczaj dworskiej grzeczności, witać 
urzędowo głowę koronną, gdy się do granicy 
kraju  zbliży, i jakkolwiek Warszawa trochę 
Oddalona od granicy, nie mamy nic pizCciw 
zachowania tej dworskiej etykiety. Jeżeli 
dotykamy tej sprawy, to dlatego tylko , ie  
glosy niektórych pism zagranicznych— także 
w W iednia od^Ws wymowny znajdujące—i ich 
do A uslro-W ęgier otwarcie zwrócone groźby 
z powodu prowokacyjnej niby cechy polity­
ki austrjackiei Wub^c Galicji, pewna przy­
pomnienie historyczne z czasów niedalekich 
nam odśnieżają Mamy ta  na myśli podobną 
do Edelsheimowskiej m is ję , jak ą  w roku 
1868 m iał w Warszawie do spełnienia 
jenera ł jazdy, ks. Tburn-Taksis. Car wraca­
jąc z coi ocznej swej wycieczki do wód nie­
mieckich, przybył d. 20. w rześnia do War- 
SzaWy. Dwa dni przedtem — d. 18. września 
— odwołano podróż cesarza Jo Galicji, z ża­
lem całego kraju. W szystkie owe świetne 
przygotowania, jakie w kraju i po miastach 
juz poczyniono, napróżno były zarządzone; 
oniemiało uniesienie, zapowiedzianemu odwi- 
dzinami cesarza w Galjiiji wywołane.

„Zawrócono przybyłą już do Eraknwa 
służbę dworską, inarsztam ię cesarską, po­
wozy. W Kranówie panował wielki sm utek, 
poczyniono bowiem świetne przygotowania na 
godne przyjęcie cesarza. Z wielkiej uciechy 
y* ośm dni wprzódy całe miasto na próbę 
“dihinowauo; na,znaczniejsi obywatele W ar­
szawy, najbogatsza szlachta P 0 lola i Woły- 
n*» zgarnęła się do Krakowa na p0witauie 
cenarza Austrji. Wszystko napróżno; Najj. 
r a n  nie przybył, podróż cesarską zaniechano. 
N atom iast d. 20. września car przybył do 
W arszawy. Co za kontrast jaskrawy : nhce

puste, iluminacja przez policje nakazana, wy­
muszona ; magnaci polscy wszyscy albo na 
wsi albo w Krakowie, — był to jednenr sło­
wem widok, który nie bardzo mógł urado­
wać Aleksandra. Poa wpływem teay tego ja ­
skrawego kontrastu między Warszawą a K ra­
kowem, stało się, źe car do witającego go 
reprezentanta Austrji, ks. Tharn-Taxis, w te 
mniej więcej odezwał się słowa: „Cieszy
mnie, źe widzę tu  reprezentanta J  M. cesa­
rza A u3trji; nie mogę jednak  nie napomknąć 
przy tej sposobności, ie  gdyby podroż p a ń ­
skiego cesarza do Galicji była s,ę odbyła 
pod temi auspicjami, o jakich oscatniemi 
czasy mówiono, nie byłbym mógł ani ja  ani 
mój rząd pominąć tego o b o ję tn i. “

„Na tern car przerwał rozmowę, a ks. 
T hurn-T a\is  albo nie znalazł aloo nie m iał 
sposobności, dać repliki, godnej reprezentanta 
monaichy Austro-W ęgier. Ks. fhurn-T axis 
milczał w W arszawie, ale w kilka tygodni 
potem oponiedział cały wypadek na salonach 
pewnćj sławnej dim y, należącej do wysokiej 
arystokracji, zkąd się dostał do gazet, i 
wkrótce pótem ks. Thurn Taxis przeniesiony 
został do stanu rozporządzalności.

„Nie bez słusznego powodu wytaczamy 
tę  na pół zapomnianą historję. Ponownie iu -  
strja  się zaoiera do nadania Galicji zupełnej 
woluości autonomicznej, do nadania Polakom 
(dem Polenłhumą) domu o pełnych praw ach; 
i ponownie pisma nietylko zagraniczne, ale i 
wiedeńskie z umysłu upatrują w tein prowo­
kację dla Moskwy. Od daw na, a mianowicie 
odkąd się A ustrja wydobyła z pod jarzma 
ab olufyzmu. cii ry Galicja ja k  zmora na nie- 
czyscem sumieniu Moskwy, jak wieczne upo­
minania; , Pam iętaj, żeś i ty śmiertelną.** —  
Przy putni Uainy tu, że jeszcze nawet w roku 
1869 lord Clarendun uwiadomił posła austriac­
kiego w Londynie, iż podczas zjazdu króla 
Prus z carem Moskwy w Ems, sprawa g a li­
cyjska była przedmiotem rozmow najpowa 
źniejszyeh; przypominamy, źe Gorczaków, 
spotkawszy się r. 1869 w Onchy z p. Beu- 
stem, zapytał go, jak daleko Ausitirju myśli 
się posuwać w swych koncesjach Jla  Galicji, 
p. Beust jednak rozmowę natychmiast w inne 
zwrócił tory, oświadczając, źe jest to sprawa 
czysto wewnętrzna, a zatem nie może być 
przedmiotem dyskusji.

„Te fakta historyczue wystarczą zape 
wne, lżbyśuiy sobie życzyli, aby dzisiaj, gdy 
car w Warszawie ma znowu przed sobą re­
prezentanta J. M cesarza, tenże reprezen­
tant przy calem uszanowaniu nie pozostał 
moskiewskiej Mości dłużnym odpowiedzi, gdy­
by tej Mości raczyło się zdawać, że Galicja na 
każdy sposób za dużo otrzymuje od Austrji, 
aby się żyjącym pod berłem  Moskwy Pola­
kom nie wydała istnym rajom wolności dla 
narodowości polskiej."

W ogóle pisma węgierskie wuale gorąco 
s ta ją  dzisiaj w oorouie Polaków galicyjskich 
Pesti Naplo  schłostał dosadnie Nową Presse 
za to, co napisała z puwodu artykułu  B ir -  
zewych Wiedomosti, oświadczającego, że ma 
jące się Galicji nadać kuacesje, mogą łatwo 
sprowadzić interwencję mocarstw ościennych. 
A rtykuł ten był wywołany znaną mową p. 
Schmeilinga przy zamknięciu delegacji przed- 
litawskiej.

Pesti N aplo  pisze: „W  artykule tym 
może Nowa Presse  upatrzy usprawiedliwie­
nie zdania swego i p. Sohmerlinga, powie

o n a : Czyż nie wzywaliśmy słusznie rząd do 
roztropności? My zas nr to odpowiedzieli­
byśmy: Jeżeli B ir  zew. W ied. i p. Schraer- 
ling na jedną śpiewają nutę, to w tern nie 
dowód, iżby pismu moskiewskie przemawiało 
w duchu austrjackim , ale że prezydent dele­
gacji przedlitawsLiej przemawia pc moskiew­
ska. W łaśnie ta okoliczność, że jawny wróg 
siły, dumy i godności Austrji, z tych samych 
wychodzi zapatryw ań 1 do tych samych do­
chodzi wyników, co p. Schmerlmg, uspri wie- 
dliwia wystąpienie nasze przeciw p. Schmer- 
lsnguwi. (P ts ti Naplo  nazwał mowę p. ochmer- 
linga nikczemną, tchórzowską, i dodał, że 
hanbn jest dla państwa, w którem  tacj mo­
g ą  istnieć mężowie stanu; p r. G az. N ar.). 
Nową Pressę zaś upraszamy, aby artykuł 
ów moskiewski odczytała z uwagq , a ujrzy 
tam niezawodnie, że wywody jego są tylko 
wiernem echem argumentów, jakiem i się pe­
wne pisma wiedeńskie, a mianowicie N ew a  
Presse, z lubością posługują. Czyżby powa- 
żny organ polityczny, choćby mosk.swski, 
poważył Się pisać o Austrji gdyby nie wie­
d z ia ł, źe to  samu mówią dzień po dniu or­
gana austrjackie? I  czyz buta  pisma mo­
skiewskiego nia spotęguje się aż do bezczel­
ności, gdy może sobie powiedzieć, ;ż jest 
wieruem echem takiego jak p. Schmerling 
potężnego męża statui? O bstrjem y przy tern, 
źe owe groźby moskiewskie są przedewszy- 
stkiem Wypływem tycb denuncjacyj, jakich się 
austrjackie pismu r  mężowie staną w spo­
rach wewnętrznych dopuszczają. Polityka p j-  
niżanra się nigdy nie przysparza szacunku "

W edług Nowe) Pressy , m inister Schaffie 
od d. 25. bm. objeżdża ozechy i Morawę w 
sprawie ugodowej, i może Dyć, że hr. Chotek 
(poseł w Petersburgu) zostanie namiestnikiem 
Czech.

Do S ta re j Pressy donoszą z P ragi: „Czesi 
są pełni otuchy. W łaśnie mieli z W iednia o- 
trzym ać zapewnienie, że w same, rzeczy speł­
niono znatm ą część 1 ich warunków przedu- 
godowych. Prawodawstwo szkolne i sądowe, 
tudzież co do podatków bezpośrednich ma 
być przyznane sejmowi czeskiem u; a pozwa­
lanie rekruta i podatków pośrednich me po- 
zestaę przy reprezentacji państwowej. Admi­
nistracją polityczna pozostanie w ręku rządu 
centralnego, ale w sprawach, do zakresu p ra ­
wodawstwa krajowego należących, będzie rząd 
sejmu*, i odpuwiedzialnym Nadto będzie aa 
koronację kióla zwołany jeneralny sejm cze­
s k im i  rawskę-szlązki, a d n  Rieger przyrzekł 
obesłanie Rady państwa dla uzyskania po 
trzebnej do zmian w konstytucji większości 
dwóch trzecich. Czy rząd już zawarł taką  
ugodę, tego nie wiem, ale deklaianci zape­
wniają, że dr. Ripger podał im to jako rzecz 
skończoną, i Ze to było najdalsze, do czego 
upoważnili byli dr. Riegera."

N arodni L is ty  żądają, aby każdy, kto 
tylko płaci podatek, posiadał prawo wyboru 
i wybieralności.

W edług telegramu Yaterlandu  z Bem a, 
są tam pewni, że rozwiązanie sejmów wyż- 
szo-austrjackiego i morawskiego niezawodnie, 
a salcburgskiego i styryjskiego bardzo pra 
wdopodobaie, i to w początku przyszłngo ty 
godnia nastąpi. W edług telegram u Vaterian- 
du z Linzu, m aiszałek sejmu wyższo-austrja- 
ckiego, dr. E igner, powołany zostai do W ie­

d n ia .
Lwowski korespondent D zienn ika  Po

znańskiego  nt nasze, niedawno mu uczynione 
zarzuty, odpowiada, źe jest to jego z d a ­
n i e m,  iż hr. Gołuchowski do spolszczenia 
uniw ersytetu lwowskiego i zniesienia przy­
wileju teatralnego w i ę c e j  się przyczynił niż 
delegacja nasza Powiaaa też, że satrr pisał, 
iż delegacja .-przód swoje 12 żądań przed­
łożyła rządowi, nim p, Gołuchowskiemu o-
fiaro.iano namiestnikowstwo, ale że „to je ­
dnak nie przeszkadza, abym miał to z d a  
n i e ,  iż szalę przeważył na korzyść n iektó­
rych punktów hr. Gołuehowski,* itd.

Otóż my odpowieuij ua to, źe wolno 
mieć każdemu z d a r  i e jak ie  mu się podoba, 
ale znanych powszechnie f a k t ó w  przekrę­
cać nikomu nie wolno. A takim  tak tem  jest, 
źe delegacja nasza przedłożył: swoje żąda­
nia hr. Hohenwartowi w p r z ó d y ,  nim panu 
G nauiiestn.ctwo ofiarowano, czemu i kore­
spondent nie przeczy; że za presję wżyła n i e  
o s o b y  p a n a  G., ale sprawę budżetową; i 
źe hr. Honenwart n a t y c h m i a s t  na tej sa­
mej konferencji z owych 12 punktów je  d e  
n a ś c i e  przyjął, a dwunastego dotychczas 
nie przyjął, i delegacja też nie napierała 
(ani p. G.) — że zatem p. G ołuchticaki n ie  
m i a ł  n a w e t  a p o s o b n c ś c i  poprzeć żą­
dań delegacji lub przeciw nim wystąpić.

Z niemieckich profesorow tutejszej wsze­
chnicy, już drngi, t. j. dr Kergel: przenie­
siony został do Gracu.

Nasza polityka.
Na wiadomość o mianowaniu dr. 

Grocholskiego minidtrem, pisaliśmy w „Ga­
zecie N arodow ejchociaż popieraliśmy to 
miiuwwanie, że delegacja wobec ministra 
galicyjskiego poi inna zachować zupełnie 
niezawisłe stanowisko, i nie spuszczając 
się oa niego, nie zdając na niego kiero- 
wrictwa polityką kraju naszego, iść po­
winna samodzielnie do celu, jaki jej wy­
tknęły uchwały sejmowe i położenm obe­
cne. Tymczasem delegacja nasza zacho­
wała bię przez długi czas po mianowaniu 
dr, Grocholskiego zupełnie bezczynnie, 
biernie, aż dopiero przed tizecienr czyta­
niem budżetu o parni stała się i znanych 
12 punktów ministrowi prezydentów , gdy 
dr. Grocholski przeprowadzenia i przj jęci., 
ich w ministerstwie się nie podejmował, 
postawiła Kategorycznie jaao warunek, 
pod którym cała delegatja głosować bę­
dzie przy trzeciem czyUuiu budżetu.

Był to pierwszy krok samodzielny 
delegacji po zamianowaniu ministra gali­
cyjskiego, postawiony bez oglądania się 
na mogo, a że ten krok samodzielny po­
myślne wydał rezultata, wiadomo jest 
czytelnikom naszym.

Tej samej polityki należy sn  nam 
trzymać i po zamianowaniu namiestnika, 
bez wzglfjdu kto został m.anowauy, czy 
kandydat po naszej czy nie po naszej 
myśli, Jeżeliby kraj i sejm zachował się 
wobec niego biernie, ba uawet szedł za

jego inspiracjami ślepo, nlegle, toby naj­
gorzej poszły rzeczy Podobnie jak dele­
gacja popierała rząd obecny w walce jego 
przeciw wiernokonstytncyjnym centrali 
stom, tak samo i teraz kraj i sejm przy­
szły czynić powinien. Ale w stosunku 
rządu do Galicji, mianowicie w sprawie 
rezolucyjnej powinien kraj i sejm zacho­
wać niezawisłe stanowisko, powinien nie 
dać się osiodłać przez nikogo, któryby i 
w tym względzie zupełną harmonią mię­
dzy rządem a krajem jako dogmat chciał 
mu narzucić, a wszelkie elementa, nie 
chcące do tego dogmatu się zastosować, 
ogłasza7: jako szkodliwe i do usunięcia 
ich wzywd.

Każdy namiestnik zresztą wobec mi- 
nisterstWa ma zobowiązanie ścisłe, prze­
prowadzać plany ministerstwa i do tego 
nakłaniać kraj. Ale ?tąd jeszcze nie wy­
pływa, ażeby i kraj miął być mu ule­
głym w swej polityce i miał obowiązek 
być powolnym Namiestnikowi. Wspierać 
Zaś powinien kraj namiestnika, gdzie 
tylko ten działa i wpływa zgodnn z wi­
dokami i przekonaniami kraju. Ale ztąd 
jeszcze nie wypływa, aby go wspierać i 
w i ztczach. które on przedsiębierze tylko 
w lntwesie rządu, a me zgodnie z prze- 
loonanAm: kraju.

Osobliwie czujność wielką rozwinąć 
w tym kierunku należy, w chwili, gdy 
się rozsirsiyga. sprawa ugodowa, sprawa 
wymiaru autonomii krajowej. Wiemy, że 
rząd mniej daleko zamierza dać Galicji, niż 
sejm w rezolucji sejmowej trzykroć jako ko­
nieczne postulata kraju postawił. Poddać się 
reprezentantowi rząda w ta ki ej chwili, iśc za 
jego wskazówkami i natchnieniami, znaczy- 
łoDy to z góry tak rzeczy układać, aby 
przyjęcie tego daleko mniejszego wymia­
ru rządowego autonomii zapewnić w sej­
mie. Źe tego rząd, że tego namiestnik 
pragnio, temu się nie dziwimy. Lecz dzi­
wilibyśmy się, gdyby kraj i sejm tak 
dalece nie zrozumiał obowiązKu sw ego, 
iżby rządowi i namiestnikowi dopięcie te­
go celu ułatwiał poddając się ich zapatry­
wanym i wpływom,

Gdy w ostatnich dniach przy pier­
wszym uchwalaniu rezolucji, namiestnik 
usiłowfł skłonie więKSzcść do ODcięcia 
znacznego elaboratu komisji rezolucyjnej, 
wtedy „Gazeta Narodowa44 bardzo ener­
giczne wysi-ąpiła przeciwko temu usiło­
waniu, a większość sejmowa oparła się 
tej insynuacji, namiestnik w skuteK^tego 
musiał ustąpić, ale sprawa na tem zy­
skała. Nawet obecny wniosek rządowy ga- 
Lcyjski byłby wypadł jeszcze szczuplej, 
gdyby ów okrojuny projekt rezolucyjny 
hr. Potockiego Adaiua, patronowany przez 
namiestnika, Dył przyjęty w sejmie.

Kronika Lwowska,
\ - \a d z ie je  salonu na  zimę. — Gdzie bę­

dzie m ieszka ł nam iestn ik  — B nlion  w po­
l i ty k  , — B ulion  w  angielskim  parlamencie. 
-  Zapew nienie dla „Czasu11, że „nie czy- 

kam y n a  mizerne życie w aszm ości'. —• 
M orskie kąpiele w  S zw a jca rji!!  — K ilka  
'*bw u towarzystwie naukowem krakoioslciem 

t  m yśl przeniesienia teao towarzystwa do
Lw ow a.)

A więc opuszczone kawki na gm aihu 
namiestnictwa, znów będą m iały nad kim 

:eP°tać skrzydłami, znów ujrzą dwóch żoł­
nierzy przed bram ą, ustawionych tam  jeszcze 
dawnym jj,kimś patentem  ś p. hofkamery,

"Będziemy miały przynajmniej jeden sa- 
Ion na z’mę cieszy ła sję kiedyś jedna dama
wielkieg" świata, . rozważała, gdzie  namie­
stn ik  będzie m ieszkał: pod trzem a kawka­
mi czy we własnym pałacu? — W namie­
stnictwie Wprawdzie salony nowo urządzone 
jeszcze na przybycie cesarza, ale i pałac na 
jezuickiej ulicy zaledwie przebjl chrzest je ­
dnego karnawałU) a fladto obecnie pochyły 
parkan zastępują tam trw aijm  mureul, s ta ­
wianym njetylko la głębokich fuudameutach, 
ale nawet na palach.

— „Ręczę ci „macherciu“, że będzie 
m ieszkał w namiestnictwie" — odpowiedziała 
nna dama, —  gdyby mu bowiem noszono 

Bulion na drugie, śniadanie z jezuickiej ulicy, 
tuby bulion wystygł."

•t my się skłaniam y do ostatniego zda­
nia — b o b y  bulion w ystjg ł — a bulion nie 
je s t tak  m ałą rzeczą w życiu nawet namie­
stników. jakby &ię to zdawać mogło; wszak 
przed kilkoma dn;ami czytaliśmy dopiero, 
jakto pan sekretarz m agistratu  palił orację 
do jednego z naszych delegatów, źe;

„tęskny za rodzinną kaszą, 
wrócił nasz delegat m iły \ . . .

Jeżeli więc delegat może tęsknić za ka­
szą, dlaczegóż nam iestnik nie miałby pra­
gnąć ciepłego bulionu. Sławny muwca an ­
gielski, B itt, przerwał raz mov.ę, widząc 
badzwy zi-jną niepopularność E'.v"go wniosku,

i puszedł się napić bulionu, a gdy wrócił z 
wzmocnionemi silam i, tyle mu przybyło a r ­
gumentu w, że przeparł jeden z najważniej­
szych bilów, tyczących się urządzenia Indyj 
wbchodnich.

Prawdziwy mąż stanu ekstraktem  Lie- 
biga przedeź żywić się nie może. E k strak t 
Lieb:ga i woda sodowa, to wynalazki dla 
aptekarzy, drobnych giełdzistuw, a co naj­
więcej. dla oficerów od drugiej rezerwy.

Nie wiem w ogóle, czy jest gorszy wy­
nalazek dla umysłowego zmowia ludzkości, 
jak  sodowa woda; wino, p jw0 przecież coś 
znaczy, ma pewien charak ter; pierwsze pO" 
budzą fantazję, drugie rodzi rozumnych P ru­
saków j czarna kawa pobudza do życia, na­
wet berlińskie „saure ju rken“ w lecie, noszą
pewną cechę, — w wodzie sodowe trmjąoby 
wszakże Ktoś chciał szukać jakiegoś wpływu 
na teraźniejszą ludzkość.

Ale, ale! — wspomniałem o „saure ju . 
ken“, a jeżeli się nie mylę, któryś z kore­
spondentów Czasu użył w tym tygodniu tych 
wyrazów. Będziemyż się więc znowu mieC 
z pyszna, Czas wystąpi z poważną perorą, 
że obdzieramy jego korespondentów, że prze­
drukowujemy jego artykuły, i źe w ogóle 
czyhamy na jego m ajątek.

Trzeba mieć nadzw yusj dobre q sobie 
wyobrażenie, aby sądzie, że^ wszyscy dybią 
tylko na to, aby coś wykraść z tych uczo­
nych szpalt— a my dalibóg szanowny „bra­
cie* nie czyhamy „na mizerne zjcie wasz- 
mości", PLz sobie drukuj co ci się poifoha, 
układaj przez cały miesiąc, który dyplomata 
austrjacki pójdzie do Japonii, a który do 
Honolulu, nam o twoje skarby nie chodzi, 
źalby uam ty)kp było, gdvbyś rzeczywiście 
zarhoiował na takiego SKneię, ja Kim cię 
przedstawił uasz kronikarz codzienny.

Jeżeli szanowny „bracie" bywałeś kiedy 
na bezoozuych teraźniejszych operetkach i 
jeżeli przypommasz subie „Junaków ", fo może 
ci stanie na pamięci ow skąpiec, co wycho- 
dząis z# swej budy, dziesięć rązy zamek u 
drzwi opatruje, a dymek z resstai cygara 
goni po pokoju, nie chcąc uromc nawet za­
pachu nieocenionego skarbu. Szkodeby cię 
było szanowny „Czasie", gdybyś wyszedł na

taKicgo prostego, nawet nie molierowskiego 
skąpca.

Wszak to tylko bankiei żydowski, jeżeli 
komu coś daruje, chodzi ud znajomego dc 
znajomego, i opowiada na różne tony: nicht 
wahr, es ist hubsch! dal is t ein G eschenk 
von m ir."

W racając na lwowski bruk, mamy chyba 
to do zanotowania, ze wyludnienie w tych 
dniach dudbod?i już prawie do swego m a.J- 
muw, a kto tylko może, wyjeżdża choćbi 
do k ip iel suftowyołi! Słyszeliśmy jak  jan&ś 
pani w jezuickim ogrodzie, nadzwyczajnie się 
Cieszyła, i2 jedzie do „morskich kąpie’, w 
Szwajcaru 1“ K anikuła wprawdzie nie prze­
nosi się do wszystkich sfer, albowiem wszy 
stko co tylko g urzędom ma styczność, jest 
w ruchu, * przyczyny obejmowania namie­
stnictwa przez hr. Gołuchowskiegu, ale za 
to życie towarzyskie w zupełneoi jest ro z ­
p rzężen iu , a o życiu literackiem to JUi w o- 
góle me ma nawet mowy,

Lwów który dotąd same nieszczęśliwe 
robił próby, ilekroć chodzi rozbudzić u siebie 
jakiś żywszy ruch literacki, będzie o ile nąm 
się zdaje od czasu spolszczenia tU tej^eS0 
uniwersytetu w daleką ssczęiliwszem pod 
tym względem położeniu. Rdzeniem wielkiego 
naukowego i literackiegp ruchu są wszędzie 
profesorowie uniwersytetu, jako ludzie w yłą­
cznie nauce się poświęcający. Gdzię h ra l  
niv.e.rsytetu, jtam wszekie towarzystwa lite­
rackie czy naukowe utrz] a.ać się nie są w 
stanie. Przykład tego mieliśmy we Lwowie 
P”zed Kilkoma laty, udzie pomimo usilnych 
starań  kilku ludzi, towarzystwo \i te iacko-ną- 
ukowe utrzymać się zdołało, nie m.ało 
howiaip dóstatecznyul o ałych podstaw, ale 
ograniczało się Pc na,iwifvtu:ej części tylko 
na dyletantach, albo nu ludziach, którzy z 
nauką tylko to mmli wspulnsgo, źe na jej 
cele magii ofiarować po 10 guldenów. Zu­
pełnie będzie ,co innego, jak tylko nas_ uni­
wersytet „ąludai się naszymi ludźmi nauki, 
wtedy — igamy giepłonną n adz ie ję— będzie 
mogi zakwitnąć życie uaukowe we Lwowie, 
bo będzie miało bezpośredni cel praktyczny, 
i będzie się opierało na wytrawnych siłach 
naukowych.

W  teraźniejszych stosunkach zdawałoby 
się nam nadzwyczaj odpoWiedniem , aby po 
prawdopodobnym zwinięciu Towarzystwc nau­
kowego krakowskiego , Towarzystwo to poa 
inns, może cokolwiek form ą odżyło we Lwo­
wie. Opinia ludzi mających wpływ na orga­
nizację krakowskiej akademii umiejętności 
zdaje się, źe sję nie zgodzi nu to, aby z g i­
nąć tamtejsze Towarzystwo naukowe , które 
wooec akademii mogłoby tylko wegetować 
jako sztuczna rośliua, albo nawet szk dbwie 
działać na rozwój akadem ii. Dwa ciała nau 
kowe. w jednem mieście, ńczącem 40.U00 mie­
szkańców, to w każdym raz.e wielkaby była 
anomalia. K onhc końców w Krakowie, ci 
sami ludzie braliby udział w akademii co i w 
Towarzystwie, a zatem siły ich niepotrzebnie 
by się rozkładały. Z arugiej strony nie by­
łoby >«eczą stosowną, aby akadem ie um ieję­
tności miała, pogrzebać Towarzystwo nauko­
we w G alicji, i aby poważna urzędowa in ­
stytucja, me m iała obok siebie w kraju  kor­
poracji yiyciagąjąeej, że tak  powiem ns. •»*- 
di wuię iw iatL jszf umysły w zakresie nauki 
i lite ra tu ry , i przygotowywała je j męiów wy 
branych. Towaizy itwo a k ie  utworzone we 
Lwowis, zabsurbowzłoby resztę ludzi nauko­
wych w kraju , którzyby nie moglr jeszcze 
zasiąść w akaosmi umicjęMi&óci i dz,ałałoby. 
nadzwyczaj korzystnie na Juchą i działalność 
kiakowskiej akademii. Już ze względów od­
dalenia. nie mogliby wszyscy profesorowie 
lwowskiego uniwersytetu talr czynnego brać 
udziału w czynnościach krakowskiej akade­
m ii jak  gdybj mieszkali w Krakowie, nie­
dogodność tę łacuoby zastąpiło Towarzystwo 
naukowe, utworrzont we Lwowie i łączące tu ­
tejsze Siły. O iebj więc pozostawiei ie T o­
warzystwa naukowego w Krakowie szkodli­
wie mogło działać na rozwój akadem ii um ie­
jętności, o tyje przeniesienie tego Towarzy­
stwa dc Lwowa, mogłoby mu dodać nowej 
żywotności, s Krakowskiej akadem ii postawić 
przy boku silnego sprzymierzeńca i pomocni­
ka, N aturalnie jeżeli mamy tu ta j o* myśli 
przeniesienie towarzystwa naukowego aa  
Lwowa, tu nie rozumiemy pod n ie u  podobni - 
gc Towarzystwa, jakie chciało tu ta j istnieć, 
do którego oaiezaf każdy, k to  chciał nale­

żeć, a ni« ten co mógł naieźtć; ale rozumie­
my Towarzystwo poważne, oparte o uniwer­
sytet i irające rzeczywiste cele naukowe 
na os 1

Nic tak  nie komprom ituje nauki w o- 
czach naw et ludzi poważnie się na rzeczy 
patrzących, jak  ten sposób zakładania towa­
rzystwa, który nie patrzy na powoływanie 
ludzi odpowiadających celowi Towarzystwa, 
ale na ich pozycję czy to w społeczeństwie, 
czy to w kasynie, czy też na ich kieszeń. 
Smiesznem byłoby, gdyby ktoś dziennikarza 
wybrał na znawcę c.o komitetu szkoły kncia 
k o n i, również jednak je s t śm sznem, jeżeli 
ślusarz ma oizeKać, czy obraz Kotsisa kw ali­
fikuje się do zakupna /'rzec Towarzyitwo 
sztuk pięknych , albo jeżeli kowal sądzi o 
tłumaczeniu djalogów Platona.

Z  K o r c z y n a .

, ’ Błękit słońce, zieloność i o-
rzezwmiący powiew z gór, oto jest tło wśród 
ktorego siadam  do napisania wam niniejsze­
go jlenonu. Czarny kałam arz wśród tego 
tł® złoto zielonego wygląda jak  brzydki o- 
wad, ub gadziua w kłębek zwinięta. Nigdy 
tkk  m izerną nic wydaje się sztuka pisania 
ja k  wohec potęznycn kształtów  natury, i ni­
gdy tez niema mniej ochoty do pisania, jak 
kiedy n atu ia  cięży ogromem swoim na wszy­
stkich umysłach ludzkich.

A jeL_iak p”zezwyciężanj się i piszę 
wam, łx Korczyn z okolicą swoją zasługuje 
na to aby o nim szepzej wiedziano, niź do­
tąd. Zachęcony opow.adaniem kilku znajo­
mych o te j okolicy, wyDrałem się tu  na od- 
poczynuk wakacyjny i znalazłem istotnie o- 
kuWcę bardzo oiękna i pod wielu względami 
ciekawą. Wyjechawszy ze Lwowa dyliżansem 
przed dziewiątą rano, stanąłem  w Stryju do- 
pierc koło Kodcmy .zóstej; opóźuienie to 
zawdzięczać tizeba okropnym drogom auto­
nomicznym. które szczególnie w okolicach 
pierwszej stacji Deiewacze napełniają roz­
paczą podróżnych, a cesarską landarę przez 
ozyderstwo zapewne szybko wozem nazwaną,



Otói i teraz , gdy akcja ugodowa 
rządu przenieś 3ię ma do sejm u, nie 
wątpimy, iż większość sejmuwa zajmie 
niezawisłe, samoistne stanowioko wobec 
projektów i inspiracyj rządowych repre­
zentantów, i już teraz kraj będzie wy­
twarzać opinię, któraby zniewalała wię­
kszość sejmową do takiej samodzielnej 
polityki.

Przy piątkowem prezentowaniu się 
Wydziału krajowego, namiestnik oświad­
czył temuż, że dzienniki lwowskie nie wy­
rażają opinii kraju. Oświadczenie to ni­
kogo nie powinno zadziwiać, Zawsze 
wszystkie rządy i wszyscy namiestnicy 
rządowi tak się wyrażali i wyrażać będą
0 dziennikach, które nie s ą  im powclne- 
mi. W samej rzeczy zaś w kraju naszym 
dziennikarstwo wyraża opinię sfer'różnych, 
a im więcej dzienników pewną opinię wyraża, 
tern więcbj wnosić należy, iż to jest opi­
nia kraju.

Z jednej strony prócz „Dziennika 
Polskiego“ , wszystkie dzienniki polskie 
popierały i popierają rząd obecny w wal­
ce przeciwko partji wiernokonstytucyjnej, 
centralistycznej, z drugiej strony, prócz 
„Czasu“ i „Unii“ wszystkie dzienniki 
polskie obstają i zapewne obstawać będą 
przy rezolucji sejmowej , a wniosek Ho- 
henwartowski uważają za niedostateczny,
1 dopominać się będą o niezawisłe postę­
powanie sejmu wobec rządu w tej spra­
wie. A taka opinia krajowa , taka poli­
tyka krajowa jest w naszem obeoaem po­
łożeniu jedjnie zdrowa i stosowna. W o- 
gólnej polityce państwowej wewnętrznej 
istnie |e harmonia nrędzy rządem a łtnjjem 
naszym, w specjalnej zaś galicyjskiej, 
mianowicie w sprawie rezolucji sejmowej, 
niema jeszcze tej harmoni., lecz życzyć 
by należało, a Dy do tej harmonii przy. 
szło. Przyjdzie zaś wtedy, gdy rz^d 
swego wniosku nie będzie j a k o  no n- 
p l u s  u l t r a  staw iał, lecz skłonność 
objawi i w czynie okaże do dalszego niż 
w wniosku rządowym rozszerzenia autono­
mii w myśl rezolucji sejmowej.

Korespondencje Gazety Narodowej.
Warszawa d. 24. fipca.

Car przybywa! Już  od miesiąca pi ze­
szło policja zapowiada tę  ważną w dziejach 
Warszawy chwilę, poleca bielenie domów, od­
nawianie szyldów, jednem słowem upiększa­
nie wszystkiego na czem spocząćby mogło 
oko carskie. Lecz nie na tera koniec. Ja k  
każdy przyjazd cesarski tak  i obecu/ rp ra -  
wia policję w pewną gorączko wość, k tóra 
odbija się na naszych skórach. Liczba szpie­
gów potraja się na tę  błogą chwilę, w k tó ­
rej świeci pośród nas oblicze m onarchy; w 
cukierniach, restaurarj ich, ogrodzie saskim i 
innych miejscach publi :zuych podsłuchuje 
potrójny zastęp uszu płatnych; osoby zosta­
jące pod tajnym  nadzorem policji otrzj mu- 
ją  nieodstępnych aniołów stróżów, inne zas, 
więcej podejrzane, trzym ają się przez czas 
pobytu cara ped aresztem.

Do tych wszelkich nadzwyczajnych o- 
strożności najmniejszego niema powodn , 
chwile jednak takie jak  obecna, umie i a  
swą korzyść eksploatować policja, upatrując 
wszędzie spiski, grożące zamachy itp ., aby  ̂
za swą czujność i nieocenioną przezorność 
otrzymać nagrody, k tóre  też jej nigdy po 
wyjeździe cesarza uie mijają. Mistrzem w fi­
glach tego rodzaju był wiekopomnej pamię­
ci H łasku; zbytnia jednak ryzyko w ność g u ­
biła  go. W gruncie rzeczy policja tutejsza

narażają na skoki i podrygi, Ubliżające jej 
państwowej powadze. Jak  pielgrzymi Mekkę, 
z tak ą  radością witaliśmy S try j, którego 
czysta, obszerna, drzewami wysadzona ulica 
Pańska miłe spraw ia na przeiezdnym wraże­
nie. Z obu stron wyglądają białe, w ogro­
dach zanurzone domy. W rynku niezbyt po - 
kaźnym, godnem jest widzenia kasyno miej­
skie, liczące około stu członków. Jak  sły­
szałem, schodzą się tam mieszkańcy Stryja, 
głównie dla przepędzania czasu przy k a r­
łach — zupełnie tak  jak  we Lwowie, z tą  
różnicą, ze kiedy we Lwowie g ra  w karty 
grasuje od pierwszego do ostatniego dnia ka ­
żdego miesiąca, w Stryju trw a ona przez 
perjod daleko krótszy, i w miarę oddhjąnia 
się od pierwszego dnia miesiąca, ilabnie, i już 
w drugiej połowie miesiąca 'zadko kogo mo­
żna spotkać w kasynie. W zimie odbywają 
w jednej z sal kasynowych bale. W ogóle 
czuć w Stryju żywe tętno życia towarzy- 
skiego.

Tyle o Stryju, który leży na drodze do 
Korczyna i jest oddalony od niego o md 
cztery do pięciu. Wyjechawszy za Stryj je- 
dzie się czas jakiś g ładką, szeroką równiną. 
Przed oczyma jadącego rozwija się rozległa 
panorama gór, przypierających ku Beski iooa. 
Najwyższym z tych pobocznych łańcuchów 
karpackich jest szereg Korczanek, a między 
K o le ż a n k a m i najwyżej wznosi głowę Parasz- 
ka, o pięknych liniach architektonicznych, 
licząca około 4<J00 stóp wysokości.

Z Paraszki w dzień pogodny m ożna wi­
dzieć Lwów za pomocą dalowido, a z W y­
sokiego Zamku widać wyraźnie P arasrkę z 
całym łańcuchem Korczanek.

W reszc ie  otw ierają się wrota, którem i 
Stryj ( rz e k a )  wymyka się z  g ó - na równiny: 
wjeżdżamy w dolinę Stryja, k tóra ciąguąc 
się b ard zo  daleko mięuzy dw nw a azei egami, 
wysokich, lasem obrosłych pagórków, to zbli­
żających się ku  sobie, to znów rozsuniętych, 
p rz e d s ta w ia  mnóstwo pięknych widoków. O 
każde k ilk a s e t  k ro k ó w  zmienia się w-dok, 
odkrywają się nowe boki pagórków, pokazu­
ją się nowe wzgórza, tylko dołetn ta  sama 
przesuwa się srebrna wstęga Stryja. Koło wsi 
S in o w ad zk o  (sina woda, sine ujście?) wpada

jest tak  niezdarna i g łup ia , jak  żadna pod 
słońcem , gdyby nie Polacy,znajdujący się w 
jej szeregach, działania jej nie doprowadzi­
łyby nigdy do żadnego rezultatu, Moskale 
bowiem, jak  to o łksz.ić  s to s  t  żył, je ­
den tyikfc żmysł mają rozwinięty <- amysi 
kradzieży. *-od tj n względem zdolności od­
mówić Uu nie m uźną; na tern pom< t \  oty- 
gmalni i niezrównani; O t np. 4 te iaz  świeżo 
wykryto w gubernii łomżyńskiej dowcipną 
i śm iałą h isicrję, acnonai a pi zez cały skład 
biura naczelnika powialń mazowieckiego, nie 
wyłączając i samego naczelnika Jewrajnowa. 
Szanowny ten areopag wzywał do losowania 
do wojrka dwa razy taką  liczbę kandydatów 
aniżeli to było p.zepisane i zażywając naj­
rozmaitszych zastraszających środków, wyłu. 
dzał okupy cd tych, co z \Uelu względów 
byli zupełnie wolni od służby wojskowej. 
Spekulacja ta  przyniosła każdemu ze wspól­
ników ogromne pieniądze ; zbyt jednak dale­
ko posunęli sv. e zapędy: ściągali opłaty od 
ludzi, którzy już wyrzli z wieku popisowego, 
ztąd  machinacja wydać się musiała. Skoń­
czyło się jednak tylko na dymi3ji tych ra ­
busiów ; dziś żartu ją  oni sobie i chełpią się 
swemi czyny, niektórzy nawet otrzymali po­
dobno już pesady. Moskal u nas może swo­
bodnie kraść, oszukiwać, popełniać g w a łty ; 
nie znajdziesz nań sądu an sprawiedliwości. 
K ilka miesięcy temu, przyboczny urzędnik 
gubernatora radomskiego dopuścił się gw ał­
tu  na m ałej, nieletniej dziewczynce. Krewni 
rozpoczęli dochodzenie, nic jednak nie wskó­
rali, owszem narazili się na piześladowaoia.

Oskarżonemu, dla uwolnienia się od sądu, 
dość było oznajmić swej władcy, iż oc prze­
śladowany je s t przez buntowniczycn sędziów 
polskich za swe patriotyczne uczucia i za 
_wą pożyteczną działalność pośrod meaawist- 
nycb Lachów. Sprawa ta  doszła aż do uszu 
nam iestnika, który te i  dla załagodzenia całej 
rzeczy, wysłał na miejsce przestępstwa tutej 
szego prezesa 3ąJu kryminalnego.— Mając to 
wszystko wciąż przed oczyma, patrząc na 
postępującą erągle sprawę moskwiccma i nie­
odłączną od niej dezorganizację i upadek, 
radujemy się z całego serca, gdy się dowia­
dujemy o postępach, czynionych przez was 
na drodze autonomicznego rozwoju. Lecz i 
wieści te  o woa tylko jdiogą kontrabandy 
dostać się do nas mogą; cenzura troskliw a
0 zdrowia u u e ,  nie dozwala m m  drażnić 
swych nerwów i jeżeli dopuści do uszu wia­
domość jaką , jest ona przybrana w odpowie­
dnią sukienkę cenznralną. Cieszymy się tedy, 
powiadam, z waszych postępów. Obyście 
tylko lepiej korzystać z nich potrańli, ani­
żeli iujr w pamiętnych sześćdziesiątych latach! 
Pozwólcie mi zrobić drobną uwagę, k tóra mi 
się w tej chwili nasunęła. Miałem sposobność 
oglądania k ilku dokumentów urzędowych, 
sporządzonych w Galicji w języku polskim. 
Lecz jak iż  to  jest ten  język ! Brzmienia 
wprawdzie polskie, przynajmniej większa 
część, ale składnia i terminologia czysto nie 
miecńa. W łosy powstały mi na głowie; po­
znałem  ile zatraciliście poczucia ducha języka 
narodowego, ile biurokratyzm  niemiecki 
wdrążył się w myśl waszą, ile obcy waja, 
ten wyrobiony, bogaty nasz sądowy i adm i­
nistracyjny język. Na nułosc boską nie tra k ­
tujcie 'ekko tej sprawy, weźcie ją  do se rc a ; 
tom bardziej teraz, gdy u nas zapanował w 
urzędzie i szkole moskWicyzm,, na was spada 
obowiązek pielęgnowania języka urzędowego, 
k tóry  wam przekazujemy. Skarbnicą z k tó­
rej czerpać możecie naukę słownictwa
1 zwrotów urzędowych je s t D zienn ik  P ruto  
wydawany u nas do roku bieżącego; do nie­
go więc przećewszystkiem odsyłamy ludzi co 
sprawować będą jakikolwiek urząd a nie wła­
dają należycie językiem polskim.

A  propos języka donosimy wam, iż wydano 
obecnie rożka*, dyrekcjom kolei Żelaznych, iż 
odtąd bilety jazdy druKOwane być mają ty 'ko  
! j ę z y k u  moskiewskim Nawet w lak ieh  dio- 

bnostkach i to tam, gdzie wygoda publie/ns 
tego niezbędnie wymaga, język wszystkim zro­
zumiały tolerowany być nie może! Aż miło 
mieć takich braci Słowian. Kiedyśmy znów 
wspomnieli o biletach i kolejach, nii możemy

do S try ja bystra, sinemi talami prąca rzeka 
Opór. O jak ie  ćwierć mili za Siuowudzkiem 
leży wieś Korczyn.

Korczyn jest miejscem żętycznem i ką- 
pielowem. Kąpiel w Stryju wyborna, b y s tra  
-zeka z szumem i łoskotem  przewala się po 
kamieniach, tworząc takzwune szypo'y, to 
znów rozlewa się szerzej i Dłynie spokojniej. 
Szczególnie przyjemna jest kąpiel ua szypo­
tach, gdzie zanurzywszy się, potrzeba doby­
wać całej siły, aby utrzymać się i aie dać 
się porwać prądowi. Potoki górskie spływa­
jące do Stryja przynoszą mu mnóstwo p ier­
wiastków metalicznych i alkoolicznych, do- 
kładnem  jednak zbadaniem składu wody tu ­
tejszej nikt s.ę dotąd nie zajął.

W Korczynie i sąsiedniej wiosce Kru- 
szelnicy, ualeźącej do wspólnego właściciela, 
p. Smółki, jest kilka, kilkanaście naw et mo­
że dworków przeznaczonych dla gości k ą ­
pielowych. Między niemi tak zwany hotel w 
Korczynie ma najwięcej odrębnycl pokoi. 
Mówiono mi, że w ostatnich latach bardzo 
wjele osób zjeżdżało do Korczyna. W tym 
roku, zapewne z powodu deszczów przyjazd 
gości opóźuił się i dotąd w obu wioskach 
naliczyi można nie więcej jak  około trzy ­
dziesta przyjezdnych osób.

Ale ani kąpiel, ani żętyca, ani goście nie 
są głównym tematem mojej korespondencji, 
tylko okolica Korczyna i wycieezki, które 
mogą znaleźć codziennie nowy cel dla siebie. 
Każdy z pagórków otaczających wionkę ma 
jakąś rzecz ciekawą do zwiedzenia Na je ­
dnym są to  skały dziwnie oplecione korze­
niami drzew, na muym małe oka morskie, u 
stóp trzeciego wodospad itd. Wodospad, o 
którym  mówię, tworzy potok zwany W ielką 
rzeczką i wpadający do Stryja. Nie jest to 
wcale wielki wodospad, ma inoźe kilk&dzie 
sią t stóp wysokości, ale nadaje ustroniu, w 
którem  zlewa wody swoje, nadzwyczaj miły i 
poetyczny charakter, Je st tc m ała  szczelin­
ka między góran i pakrytem i la iem. *e wszy­
stkich stron bujną otoczona roślinnością; 
potok spada z góry po czarnych stopniach 
.skalistych T cbrną, obfitą pianą, -lewa się w 
m ałą sadzawkę o kamienuem dnie przezro­
czy stem  u stóp skały leżącą, r wypływa już

powstrzymać się od zrobienia wznmanki o 
okolicznościach jakie towarzyszą udzieleuiu 
koncesji na drogę żelazną konotopską w ce­
sarstwie.

O konebsję tę  , jak o zlyte jabłko, do­
pijało się wielu w społu biegających się; otrzy 
wuS £aś ją  Efimuwicz, za ppinocą pewną} 
aamy, mającfcj bardzo wjoOkiJ Wzałędy u ce­
sarza, T aki oorót rzeczy wywołał niesłycha­
ny hałas, poczytano ndzitlenie koncesji Kli­
mowiczowi, osopistości, m a ją c e j na widoku 
tylko rychłe a niesumienne zoogacenie się,—  
za skandal. M inister komunikację, B obr/ński 
podał się skutkiem  tego do dymisji. Mówią, 
iż tym ostatnim faktem  dotknięty car , co­
fnął koncesję Klimowiczowi i obecnie dać ją 
mają osoDistości, dającej więcej gwarancji pod 
względem dbałości o dobro publiczne. Z pola 
sztuki poaczasoDecnej s a i s o n m o r t e ,  :a- 
znaczyć mamy tylko występy p. Miller-Oze- 
chowskiej, śpiewaczki obdarzonej rozległym i 
wyroDionym już głosem, byrej w ychow ank i 
tutejszego konserwatorium  muzyązmgo. Wy­
stępowała w Fauście i Trubadurze. Publiką 
jest oczarowana i domaga się od dyrekcji 
zaangażowania a rty stk i, p. Czechowska je­
dnak przeceniając wartość swego głosu, tan 
wysokie stawia w ym agania, iż prawdopodo­
bnie nie będzie przyjętą.

Rychter, antagonista Rapacmego, wystę­
pował przez cały czas poDytu tegc jstatnie- 
gu na u rlo p ie ; obecnie zjawienie się Rapa­
ckiego wypłoszyło ze sceny R ychtera . Nie 
pojmujemy takiej zawiści, połączonej ze szko­
dą dla sztuki; publika zarówno Iudj oba a r ­
tystów, zdomości ich są odmienne . ouaj 
obok siebie bez ujmy występowucny mogli. 
Z całego Królestwa dobre naacnodzą wieści 
o sianie urodzajów; byleby deszcze nie p rze­
szkadzały zbiorom, można dziś już rokować 
świetne rezultaty . N atom iast stan zdziw ią 
mieszkańców wzbudza pewne obawy, W wie­
lu miejscach pokazaje się ospa, w innych 
znów cholera.

W arszawa 25 lipca.
Pobyt ćara w mieście naozem ma mieć, 

jak  wiem, czysto m ilitarny charakter, Zapo­
wiedziane są same tylko przeglądy, rewie, 
m-mewra — Lalów i uroczystości me będzie 
zdaje się żaduych. Raz już przecież pozmał 
może car, czem były owe bale. wyprawiane 
mu w imieniu naszem i za nasze pieniądze, 
przez pochlebców. Dziś przybyć ma tu  Ti- 
msszew, m inister spraw wewnętrznych. Za 
parę dni napiszę wam szczegółowo o poby­
cie cara.

Przegląd polityczny^
H em ie polskie.

W edług Czasu  wyszedł ukaz, na zasa­
dzie którego m ają być zastosowane do no- 
wozej emigracji polskiej te  same ukazy i 
rozporządzenia, jakie wydane były po po­
wstaniu r. 1331 ze względu na ówczesną 
em igrację, a mianowicie, że każdy wychodźca 
w ra ją c y  dc kraju, staw -ny ł>ęd4i< praes-są­
dem wojennym, a wyrok nan zapadły przed­
stawiony ma być cesarzowi dla złagodzenia 
go, Otóż jeżeli po roku 1831 najrozdi litsze 
wyroki zapadały na ludzi jednej i tej sa­
mej kategorji i najrozmaiciej były stosowane, 
począwszy od zupełnej wolności aż do wy­
wiezienia na Sybir, niemniej i teraz niepe­
wność, główną stanowi cechę nowego ukazu.

F,-auij».
Nie wiadomo jeszcze, cc się stanie z 

przesileniem ministerjalnem we F ra n c ji; od 
kilku dni, a mianowicie od chwili, jak prze­
kazano petycję biskupów w sprawia sporu 
papieża z Włochami ministerjum snraw ze­
wnętrznych do uwzględnienia, p, Favre za­
żądał dymisji. Naczelnia rządu pragnie za- 
trzymać Favra na dawnem jego stanowisku, 
pc ustąpieniu bowiem f a m .  mit łby niemały 
kłopot w dobraniu sobie not.ego m inistra 
spraw zewnętrznych, nie diatego zapewne, 
żeby nie m iał znaleźć zdolniejszych, ale że

dalej cichym i równym strumieniem. W po­
toku tym mają być pstrągi, k tóre lubią jak  
wiadomo w artką wodę i rade walczą z silne- 
mi prądam i strum ienia

Najciekawszą jednak z wycieczek kor- 
czyńskich jest wycieczka do Urycza, wioski 
odległej ztąd o jakie dwie i pół mili. Jest 
to jnż na piechotę za daleka w ycieczka; 
jedzie się więc wozem lub bryczką. D rogi 
prowadzi ciągle doliną Stryja. Osobliwością 
Urycza są s:cały, które wysoko się piętrzą po 
nad najwyższe świeiki, jodły i smereki i uka­
zując się nagle oczom wędrowca, przejmują 
go pewną grozą, wydają się buwiem jakby 
były zamkiem kamiennym na szczytach 
drzew osadzonym. Po diugiej stronie gór­
skiej drożyny sterczą po nad lasem szczyty 
mniejszych s k a ł ; szczyty te m ają tak  dzi­
wne kształty, że z dołu wydają się oIbrzy- 
miemi postaciami ludzkiemi, k tóre wierz­
chem lasu wędrują. Widok ten ma coś po­
krewnego w sobie z widmem leśnem w Li- 
tuanice Gruttgera.

Chodźmyź teraz ku szczytom skały, 
k tó ra  z daleka mu postać zamku, budowa­
nego przez cyklonów. Za zbliżeniem się ku 
skale widzimy, że to był zamek istotnie, że 
obok murów, k tóre tw oizą skały, siłam i je ­
szcze potopu ustawione na Sobie, jest mur 
sztuczny, z drobnych kamieni wapnem dziel­
nic spojouych. Wchodzimy między skeły 
wązkim przesmykiem, który musiał być n ie­
gdyś bram ą poboczną, L ma po obu stronach 
ró lue  wykucia w skałach, i oto jesteśm" w 
dziedzińcu zamkowym, mającym formę regu ­
larnego kw adratu. W środku widzimy ocem­
browaną cysternę, bujnie dziś zarośniętą. W 
różnych miejscach w yglądają z pod skał cie- 
mue otwory, wejścia do lochów, k tó rjeh  d łu ­
gości i k ierunku n ik t nie badał. W dwóch 
czy trzecb miejscach, na urwisku skalistom, 
nad przepaścią, wykute są sieńzema we fra­
m ugach; były to bezwątpienia strażnice, i 
można być pewnym, że strażnik nie łatwo 
xam mógł zasnąć, po jednem bowiem zdrze­
mnięciu mógł się ocucić nŁ fiole, ażoby wnet 
zasnąć na wieki. W jednej ze skal wykuta 
obszerna g rot&, mogąca kilkanaście osób po­
mieścić. Na szczycie najwyższej skały m ają

przy obecnem rozdrażnieniu na siebie stron­
nictw, niepodobna mu znalesć człowieka, 
na któregoby się te  stronnictwa jako tako 
zgodził]. Wymieniano w Paryżu jako za 
stepcę F avrtt ks. de Broglie, Łmbs ladora w 
Londyme, aie wybór osobistości tak  zupełnie 
oddauej Orleanom byrby stanowczem złam a­
niem paktu  zawartego w B ordeaui, i zerwa­
niem z republiką. Tymczasem Thiers jest 
jak  ów jadący po nierównej Kolei na bidzie 
dwukoinej i przerzucający się dla utrzyma­
nia równowagi z jednego boku na drugi. 
Ma or istofuie Janusowe dwoiste ODlicze, i 
kiedy republikanie widzą w nim obronę rze- 
czypospolitej, prawica widzi w mm hamulec 
wstrzymujący rozwój republikańskich instytu- 
cyj. D ileko jednak zajechać tym sposobem 
nie można, i p. Th.ers, który nazywa siebie 
rządem rozumu, może się znaleźć niebawem 
pomiędzy stronn.ctwami — na ziemi.

U trzym ują, :e  za Favrem  podadzą się
0 dymisje Jule; Simon i Victor Lefranc.

W wyborach municypalnych paryskich, 
w przeszłą niedzielę brało udział za.eawie 
150.000 na 500 000 zapisanych. Tak mały 
udział wyborców potrzeba przypisać ciągłvm 
jeszc ;e obawom przed represją rządu.

M aister rolnictwa rozesłał okólnik do 
prefektów, uwiadamiając ich, że w tym roku 
nifc będzie wystaw i piemij rolniczych, a su ­
my wyznaczone na to w budżecie, użyte będą 
ua zakupno zboża na zasiew, bydła i narzę­
dzi rolniczych. Zakupione zboże sp zedawać 
się będzie rolnikom, z wykluczeniem handla­
rzy zbożowych, drogą licytacyj, i za wybrane 
p.cniądsie zanapi się potem nowe nasienie,
1 sprzedawać się będzie pc cenie um iarko­
wanej, lub nawet rozdawać się będzie bcz-

łatn ie drobnym, wojną nawiedzonym rolni- 
bnf. Pieniądze zebrane p^zy drugiej sprze­

daży. obrócone będą na p odark i, jako tu 
bydło, sprzęty gospoaarskit i t. p dla bie­
dnych włościan.

Siecle ogłasza zasady przyjęte przez ko­
misję reorganizacji armii. Mówią one . Każdy 
Francuz olowiązauy jest od la t 20 do 40 
służyć wojskowe, 5 la t w pierwszej rezerwie, 
3 w drugiej a 8 w trzeciej, k tóra  wchodzi 
w miejsce dawnej gwardji narodowej. Naczel­
nik władzy wykonawczej ma piawo zwołać 
dekretem pierwszą klasę rezerw y; powoła­
nie dwócn innych klas wymags oddzielnej u- 
stawy.

“ N ational p isze: „Podają nam jako wia­
domość zupełnie pew rą, k tó rą  m j jednak po­
wtarzalny i  zastrzeżeniem, że wszyscy ma’-- 
szarnowie , jenerałowie, którzy Opuścili F ran­
cję. po Seaan, mają pobierać połowę pensji, 
z wyjątkiem m aiazałka Leboeuf."

Małżeńskie p a ry  w P a i/żn , które za­
wierały ślubne umowy przed merami komu­
ny i w skutek unieważnienia tych ślubów, 
powtórnie łączą się te raz cywilnemi ślubami, 
wyprawiają sobie powtórne wesela i swaty, 
jak  gdyby nic przedtem nie było.

Z wielu mi^st tych departam entów, k tó ­
re najwięcej przez Yirojnę ucierpiały, nadcho­
dzą petycje, żądające, ażeby cała  Francja 
przyczyniła się do pokrycia kontrybucji na
nra.3tt- te  na ło żo n e j, u o u r i .a l  d e  D h b a i i  pdd-
nosi mianowicie petycję rady manicypalnęj w 
Hara, k tóra  tak i zawiera ustęp: „Nie jest to 
rzeczą tylko uczucia, ale obowiązkiem, który 
jedność Francji wkłada, i nie można uwoi- 
nić się od takiego obowiązku bez głębokiego 
zachwiania tej kvrestji.“

L a  Lihertf pisze, iż londyński centralny 
kom itet wydał odezwrę, w której czyhamy 
między innemi: „Zważywszy, że skazano na
śmierć bez przebaczenia świetnych naczelni­
ków socjalistycznego ruchu francuzkicgo, 
których ne szczęście zastąpili już inni, i ci 
pójdą również odważnie na śmierć, jeżeli 
sprawa proletarjatu  wymagać tego będzie, 
rozkazujemy wsz stkim  naszym członkom 
wszystkich krajów rozżarzyć zapał nienawi­
ści i zemsty, któryśm y rozniecili przeciw re- 
ligii i zwierzchności, przeciw bogaczom i 
mieszczanom.

„Korzystamy z tej sposobności, aby wam 
oznajmić ze uśpienie nie zajęło ani serc, 
ani umysłów naszych, i że nasze iaee so-

być ślady pokoju; dawniej wędrówka na 
szczyt tej skały była niebezpieczną, ale mo­
żliwą; dziś tylko górskie chłopię odważa się 
tam wyłazić, a to z przyczyny, że na pia­
skowcu, wystawionym na działanie Wiakru, 
powygładzały się wycinania w skaie, które 
zastępowały tam miejsce schodów.

Juściż że taka skała  zamczyska nie 
może nie mi^ć swej legendy, ale ja k  trudno 
wyrwać tę  ,egendę z ust ludu! Zachęcem zy­
skiem, zbiegają się tam wieśniacy i oprowa­
dzają przybysza po skałach, ale niechętnie 
opowiadają mu D rzy w ią za u e  do skał legen­
dy, Ni« mogą oni pojąć, jak może tak  b ar­
dzo chodzić obcemu o icb miejscową legen- 
dę, sąd/.ą więc, że to panowie rozpytują st? 
ot tak  tylko, „aby pośmij ty sia“. P o trzeb a  
więc koniecznie zjednać sobie ufność wie­
śniaka, i d o p iero  potem powoli wyciągać go 
na słowa, więcej od niechcenia py ^ jąc , niż 
z natarczywością,

Legenda m ycka, ż y ją 'a W ustach 
ludu, jest bardzo m ętną i niekształtną. Opo 
wiain ją  tu jednau. jak  mi opowiedziano, po­
dając ziarno dawnej tradycji wraz z łupiną 
nowszych reminiscencyj.

W tym zamku mieszkali niegdyś bardzo 
źli panowie, * | i avTOty “, i mieli swego cara 
— dowódz-ę*. Zdarzyło się, że pod zamkiem 
przechodzili jacyś muzykanci. Panowie za­
p raszaj! muzykantów dc siebie, muzykanci 
wchodzą do zamku, —  ale wejść tam  ła- 
twiejj, jak  wyjść ztam tąd. Jużby chcieli o- 
dpjsć DUzykanci, ale panowie nie puszczają 
ich i każą im grać ciągle. Powstaje kłótnia, 
i panjwie zamierzają spoić muzykantów i 
pozabijać ich potem. Ale była w zainku dzie­
wczyna jakaś, k tó ra  ostrzega muzykantów o 
przygotowanej dla nich zgubie. To te i  przy 
uczcie muzykanci zręcznie odlewają ne bok 
pełne kielichy swoje, a pewni siebie pano­
wie zamku, spijają się na d o b re .’ Wówczas 
muzykanci wynoszą się z zaniku, podpaUj^c 
za sobą prochy, k tóre rozsadziły zamek i 
poztbijały  złych jego panów.

Nie bawiąc się w tłumaczenie i roz- 
dzierzgnięcie róźaolitych nitek tej przędzy 
tradycyjnej, chcę tylko powiedzieć słów kilka 
o roli, jaką ten  zam ek mógł odgrywać w

cjalne dzień po aniu bywaj a coraz więcej 
cenione przez proletarjat całego świata. N ie­
bawem damy się poznać gwałtownemi i s tra - 
sznemi wybuchami, które obalą system spo­
łeczny dziś istuiejący, tępiąc w potrzebie 
siekierą czy strzelbą wszystko to, co dziś 
przewodzi w świeckim i religijnym ustroju."

N i e m c y .
Z Monachium te le g ra fu ją : W kcłach 

wojskowyrh opowiadają, że m inister wojny 
w rozmowie z księciem Hohenlohe najw yra­
źniej k ład ł nacisk n? to, że on musi uczy­
nić zawisłym SWe dalsze urzędowanie od u- 
trzymanif niezawisłego stanowiska, ja ide na 
podstawie umowy w ersilskiej zapewniono a r ­
mii bawarskiej,

W s c h ó d
Piszą z Konstantynopola: Kilkanaście ba- 

laliouów wyruszyło do Skadaru (Bcutar1), ja- 
keby w skutku obawy wybuchu powatania w 
Albani za porozumieniem się z Czarnogórą. 
Doniesień.a z 1, heranu z d. 7. bm. malują 
okropność amecznego stanu rzeczy. Cholera, 
tyfus i głód dziesiątkują ludność. W Ispa- 
hauie i Szyrazie mieszkańcy dopuszczają się 
ludożer-kwa na własuycb dzieciach. W ujska 
obsaczają cmentarze, aby przeszkodzić wy­
kopywaniu trupów dopiero co pogrzebanych. 
Wreszcie wybuchła tam dżuma.

Powstanie w Kokanie p-zeciw Chanowi 
zostało uśmierzone bez współudziału Moskali 
jak  piszą moskiewskie dzienniki. Oddziały 
zas wojski moskiewskiego wyprawioue r a  
granicę Chin, forsownym marszem posuwają 
się naprzód, i należy się spodziewać uporncj 
walki Kirgizami oirręgow Sergiopohkiego i 
Issyk-Kulskiego Oraz z KuidżyńoKiemi Ta- 
ranczam i.

W kołach urzędowych utrzym ują nape- 
wne, źe Seryer Effeudi oświadczył posłowi 
Kedyfa, że sułtap na przypadek odmówienia 
zupełnego poddania cię wicekróla Egiptu, 
postanowił zastosować ów paragraf frm anu  
z roku 1831, Któ-y mówi o odiąciu paszy 
E gip tu  i następcom jego nadanycL im przy­
wilejów, jeżeli ci nadwerężają obowiązki, ja ­
kie mają wobec sułtana jako jegc poddani.

Proces w sprawie N ieczajtm
(Ciąg dalszy).

Pos.ed^enie z 6 /18  i 7 ./19 , lipca.
Świadek Kaku3zkin mówi dalej, ie co do 

N ikolajewa, znajomość byl? krótkotrwałą. Nie- 
czajewa poznał we wsi Iwanowie, a Orłów mó­
wił o N., że to człowiek dzielny, zresztą w o- 
góle chwalił go bardzo. P.emąaze, zdaje się, 
które otrzymał Orłów od Zubkowa, dostały oię 
Nieczajewowi. W krótce po wyjeździe Orłowa przy­
szedł list, a w nim te tylko ułowa: „Zgon Siei 
gieją, zdaje się dnia 15. albo 16. lutego^, z cz<ł- 
go świadek wnosił, że to oznaczało może śmieió 
Nieczajjwa. Listy i proklam acje otrzymał świa- 
uek z Genewyi między innerui było nezwanie: 
„pisz, co tam dz.eje s ę n was!“ i .wezwanie do 
lidu*, w którem była mowa, ie „lud pow.nien 
p ow stać , ie ucieka go  rząd" ±tp-0 rz©cZJ. Co Zaś
do assorjacyj, o których mówił Orłów,' l0 nn?ły 
one służyć w celu czysto ludzkim, ażeby wzaje­
mnie wspomagać się, mieszkać po k ilkunastu r a ­
zem itp ., aie nigdy nie mówił nic przeciwnego 
rządowi, to nie było w charakterze Orłowa.

Ki—a zapyian ze strony obrońców, danych 
Kukuszkinowi, obraca się w tem sambm kóL u 
tylko co do Nikolajewa, odpowiada św iade ., że 
tenże zmienił się w is toue  pod wpływem teoryj 
Orłowa. Orłów p^otesl uje, świadek chwali go za 
to, źe nigdy w istocie z nst jego nie wyszio i 
marne słowo przeciw rządowi i istniejącem u po­
rządkowi.

W ezwany świadek Mawrycki odpowiada, że 
ogólnego poglądu i w yjaśnienia dać nie może, 
rozpoczynają się więc znown zapytania nrywko- i 
we. Odpowiedzi piaw ie jednobrzmiące z zezna­
niami poprzedników. Co do odezw tylko mówi 
Mawrycki, że były tegc rodzaju, iż i wspomi­
nać o nich trudno, np. o wyrznięcm nieposłu­
sznych, o przeobrażeniu całegc ladn  itp . A gdy 
następnie gazety pisały o Nieczajewio, to sw ia-

odiegłej przeszłości. Być może, że jeszcze 
przed najazdami ta tarsk ie®  abrunn,, miej­
scowość skłoniła którego z udzielnych ksią­
żą t lub niezawisłych panów do założenia tam 
warownego grodu; mogły do tego powodo­
wać nawet weględ] polityczne, a mianowicie 
rąsieoztwo węgierskiej granicy. Najpewniej 
jednak skorzystano % obronnych skał dopiero 
za rajazdów taiarskicn .; nieszczęśliwi mie­
szkańcy Itusi Czerwouej, tyle razy nawiedza­
nej U  P 'Kgą, uciekać musieli w g łąb  doliny 
Stryja, i napotykając obrom.e od natury 
skuły, starali się jeszcze sztucznie je  uforty-’ 
tikować i opatrzeć mnogicmi lochami. Przy 
częsuo powtarzających się najazdach, Dowstał 
tam  zapewne z czasem g ró d , o czem zdaje 
Sie świadczyć nazwa wsi pobliskiej: Podbo- 
rodce- W nowszych czasach skały te służyły 
za przytułek i legowisko opryszków,

O jakie dwadzieścia m inut drog! od ska­
ły powyżej opisanej, znajduje się druga sk a ­
ła , bardzo 3 trom a i noszące, również ślady 
sztucznej fortyfikacji. Wyszedłszy na szczyt 
tej skały ujizałem  ogromną, w kam ieniu wy­
ku tą  stua~ię. Studnia ma przynajmniej k il­
kanaście sążni w obwodzie, a do stu sążni 
głębokości. Obie te skały połączone są za­
pewne podziemnymi korytarzami.

Podobne skały, wyższe nawet oć wszy­
stkich znajdują się w Po t l iżu mnej wioski 
niedaleko od Korczyna położonej — m.anowi- 
cie w pobliżu Bubnisk. Są tam również wy­
raźne ślady rę k i  ludzkiej k tó ra  skały w ob­
szerny zam em ła zam ek. Ogromne tu  pole 
badań dta naszych archeologów— szkoda ty l­
ko, że żadnemu z nich nie śni się naw 3t, 
aby tu  zjechać.

Lud w okolicach Korczyna ubogi , nie- 
dołęzuy, leniwy. Lommszka owsiana, chleD 
owsiany, często plewą zaprawny, i bryndza 
stanowią cały potaru . _ tutejszego Doj’ka.

K ilka mil głęuiej, n r granicy węgier­
skiej ubóstwo i niećołęz„wo sta ją  się ieszcze 
wybitniejsze™  cechami ludu. Przyw iąZani Są 
iednak bardzo tam tejsi wieśniacy do gór 
swoich i opowiadano un, jak  tam powracający 
rekruci na klęczkach witali ziemię rodzinną, 
z  okizykiem: „Hory naszi, Lory!" J .



ie

dek dopiero wtedy w padł na m y$, &  to pewnie
°d N . pochodziły owe straszne odezwy. Opowia­
da tak ie , ja k  przyjeżdżał do niego Florińskoj, 
ale ule w innym celu, tylko po książki. Korynf- 
skiego nie znal, razem z Fioryńskim nie był w 
akademii, bo F. był tylko w sem inarji, zresztą 
Dlorybsti nie był człowiekiem przekonań, samo­
dzielnie myślącym, był raczej ograniczonym.

Popow wprowadzany jako drugi świadek, 
składa dla osoby Pryżowa zeznania w ogóle po­
chlebne. FryióW był zawsze człowiekiem zacnym, 
gotowym do usług, ua bliźnich potrzeby czułym, 
służył razem ze świadkiem w sądzie miejskim w 
Moskwie. Popow odbierał przez tajemnicze ręce 
proklamacje, ale tak treść ich przerażała  go, że 
nie oył w stanie czytać więcej jak  słów kilka, 
kilka wierszy, był zwłaszcza przestraszony, kie­
dy, ja k  sobie przypomina, przeczytał słów kilka 
o carskiej rodziuio. Uzual za najlepsze pobiedz 
w tej chwili z temi okropnemi rzeczami do j e ­
nerał- gubernatora, który mu zalecił, aby i w 
przyszłości udawał się niezwłocznie do niego, 
gdyby coś podobnie okropnego otrzymał.

Drugi świadak, księgarz Sołowiew, wezwany 
również w celu złożenia świadectwa co do osoby 
PryŻowa i objaśnień, o ile wiadomą ran jes t cała 
sPtawa, mówi, że otrzymawszy raz z poczty li-

otwiera z nich jeden i zaczyna czytać. Kie­
dy jednak pizyszedl do miejsca, gdzie ubliżano 
j®gu im peratorskiej wysokości i rządowi, tak  go 
to silnie przeraziło, że aż pomocnik księgarski 
Jego zaw o ła ł: co mu się s ta ło ?  Sołowiew od-"
Parł, iż otrzymał niemiłe pismo, i nakoniec w 
*tości podarł i rzucił. Co do Pryżowa, to ten 
®*anowny pan kupował w księgarni Solowiewa 
książki, a naw et sam pisał dwie i wydawał. Pi- 
*(Ho straszne, które zapam iętał, mógłby poznać, 
gdyby mu je  przedłożono. Na to wzywa prokurator 
Prezydującego, ażeby przedłożył świadkom w celu 
skonfrontowania odnośny dokument. Nim przy­
niesiono pismo, obrońcy oskarżonych zadawali 
świadkowi kilka py tań ; z odpowiedzi wypływało, 
że Pryżow to zacny człowiek, a  naw et i autor 
nie zgorszy, bo utwory jego były poszukiwane. 
Pan  Sołowiew zaś groźną. ową odezwę, o której 
mowa wyżej, raczej potargał, niż zaniósł d» po­
licji, bo 6ądził, że tam  czytałoby ją  więcej osób, 
Po cóż więc było szerzyć zgorszenie.

Panowie Popów i Sołowiew poznają przed­
łożoną odezwę i potwierdzają, żo taka sama, ja ­
ką im przysłano. ( C . d . u.)

K r o n i k a
—  Kurjerek lwowski. Od p. Władysława 

Bełzy, delegata komitetu teatralnego z Poznania, 
Otrzymujemy następujące sprawozdanie:

jW  ubiegłym  tygodniu, na rzecz budowy 
tea tru  narodowego w Poznaniu, złożyli na  moje 
ręce pp. F , W akarecy i Ska. i0 0  zlr. (1 akcja). 
B. Baranowski i  zj r . K. W ild 5 zlr. Milikow- 
ski 5 zlr. Pyszyński, dyrektor banku 1 zlr. H a ­
ber 1 zlr. Gnbrynowicz i Szmit 5 złr. A. G ra­
bowski, malarz 1 zlr. W łod. Zagórski, redaktor 
Chochlika 5 złr. E . H afron 3 zlr. Kruciński 3 
z łr. N ajbiedniejsze ze wszystkich, jakie są w P o l­
sce, redakcja Opiekuna dzieci 20 ct. J .  W. 
Królikowski, kupiec 5 złr. Turski 1 złr. Ko- 
śmiński 5 0  ct. J . Dalewski 1 z lr. B. Kotula 2 
złr. J .  Łobos 1 z tr „Ohuchliczek" 1 złr. Rot- 
lander 3  z lr . Fr: Smolka 1 0  z łr . Kostecki 5 
złr. Lewicki 1 z łr . J .  Górski 1 złr. St. N . 1 
z łr. W. Dworski 1 z łr . F . W est 1 złr. Osiecki 
właśc. kamienicy 1 zlr. D. A. Fijałkow ski 1 złr. 
Józef Sermak 10 zlr. Karol Groman 10  zlr. 
Markiewicz i W ojczyński 5 z lr . H upertow a 1 
z łr . W . Smolka 1 złr. Ogółem 193 z lr . 70 c t.;  
z poprzedniemi składkam i zebranych dotąd p ie­
niędzy 431  złr. 70  ct. i 5 0  tał.

Lwów dnia 29. lipca 1871.
W ła d ysła w  B e łza , 

pod ui 67 ulica boczna Sto Jańska.
Z piątkowej repi ezentacji u nam iestnika do­

chodzą nas jeszcze następujące szczegóły. Wy­
działowi krajowemu powiadał paa  nam iestnik 
że sejm będzie zwołany we wrześnin, i  ł e Begj a’ 
będzie krótko trw ała . Nadmienił również, le w y -  
s ła ł już okólnik do urzędów powiatowych, ażeby 
w spierały i na rękę szły władzom autonomicznym, 
8 unikały jak  najusilniej owych starć i nieporo­
zumień, które tak się często i wszędzie prawie 
Powtarzają. —  „A jeśli —  dodał —  znajdą się 
tacy urzędnicy, którzy poleceń nam iestnika nie 
usłuchają, to donieście im o nich, a j a ich albo 
Przesadzę albo wysadzę." Członków W ydziału 
krajowego, który zostawał również w ciągłych 
starciach z namiestnictwem za rządów Possinge- 
ra  bardzo ucieszyło to oświadczenie namiestnika,
i niezawodnie i kraj cały o okóiniku nowym i 
oświadczeniu namiestnika wiadomość przyjmie z 
wdzięcznością.

Profesorom polecał pan namiestnik, aby u- 
czyli języka niemieckiego pilniej, gdyż język ten 
potrzebny jest bardzo młodzieży.

Urzędnikom finansowej dyrekcji nadm ienił,
i i  cieszy się, iż teraz krajowcy zajm ują wszy­
stk ie  prawie posady. N iestety, daleko do tego 
jeszcze.

W czoraj przedstawiali się lir. Goluchowskie- 
mu wojskowi wyżsi i urzędnicy sądowi.

Dzisiaj S t o w a r z y s z e n i e  G w i a z d y  u- 
rządza w y c i e c z k ę  d o  l a s n  K r z y w c z y -  
c k i e g o .  Prawie pól Lwowa uda się na tę wy­
cieczkę, jeżeli pogoda sprzyjać będzie.

Odebraliśmy następujący l is t ,  dotyczący 
sprawy z jazdu :

Szanowny panie redaktorze! Z szauownego 
dziennika pańskiego dowiedziałem się z przyje­
mnością, iż na przyszły miesiąc odwiedzić nas 
m ają  szanowni a wielce pożądani goście poznań­
scy, a będąc teraz we Lwowie, słyszałem , że 
d la  przyjęcia ich, i dla uzyskania potrzebnych 
kn temu funduszów zebrał się komitet, do któ­
rego też szanowny pan należeć ma.

Mając żywo w pamięci tak szczero i serde­
czne przyjęcie, jakiegośm y od Poznańczyków do­
znali, odwiedzając ich, nje czekając na żadne 
zawezwanie, pospieszam choć lnałym  datkiem 
przyczynić 8ję do umożliwienia odpowiedniego 
przyjęcia, załączając 1 0 0  z łr , które na ten cel 
przyjąć proszę, wraz z zapewnieniem prawdziwe­
go poważania z jakiem  zostaję

B ichtm ann.
Tarnopol dnia 27 . lipca 1871.
N a ten sam cel złożył w adm inistracji 

Gaz. N ar. pan Ignacy Żółtowski 10 złr. w. a,
Obie te kwoty oddaliśmy komitetowi składko­
wemu.

—  Z ulicy piekarskiej, w  nocy z 27. ua 
28. bm. w kradli się złoczyńcy oknem do pomie­
szkania, a  właściwie do przyległego pokoju kan-

celarji c. k. komisarza straży skarbowej, Alfreda
Lewandowskiego, gdzie zabrawszy różne rzeczy 
znaczną szkodę wyrządzili, a tem  samem poszko­
dowanego, który i tak  nie w najlepszych mate- 
rj sinych stosunkach pozostaje, a  nadto  swej bie­
dnej fam ilii ile możności dopomaga, można po­
wiedzieć m aW jalu ie  zrujnowali.

O popełnionej zbrodni doniesiono natych­
m iast do świetnej c. k. Dyrekcji policji i spo­
dziewać się należy, że ta  przy znanej nam swej 
gorliwości, sprawców niezawodnie wyśledzi.

—  M iano w an ia .  Cesarz mianował zwyczaj­
nego profesora klasycznej filozofii na uniw ersy­
tecie lwowskim dr. W ilhelma K ergel zwyczajnym 
profesorem tego samego W ydziału na uniwersy­
tecie .w Gracu.

Cesarz nadal srebrny krzyż zasługi z ko­
roną naczelnikowi gminy niemieckiej kolonii Lich- 
tenberg na Bukowinie p. Marcinowi Scballer, w 
dowód uzuauia jego znakomitej dzialaluości na 
polu oświaty szkolnej i zasług dla .gminy.

—  Z gimnazjum polskiego, w  uzupełnie­
niu dawniej podanego przez nas wykazu rezul­
ta tu  klasyfikacji tegorocznej w tutejszem gim na­
zjum polskiem, przytaczamy dziś opuszczony da­
wniej przoz omyłkę wykaz klasyfikacyjny oddzia­
łu  drugiego klasy Vtej i sprawozdanie z wyniku 
egzam inu dojrz.ałości.

K lasa V. B) Gospodarz klasy p. Bolesław 
Baranowski. Liczba ucz.uiów wpisanych 37 , z 
tych otrzyu^ili stopień celu jący : 1. Stryżower 
Loou, 2. Tornir Gwido Piotrowski, 3 . K arsznie- 
wicz Adam, 4. Piaskiewicz W ładysław , 5 . B lo- 
cki Mikołaj, 6. Oczosalski Edw ard.

K lasa V III . Gospodarz klasy prof. Michał 
Markiewicz. L iczba uczniów wpisanych 71 , z 
tych otrzym ali świadectwo dojrzałości z postępem 
chlubnym : 1. Bańkowski M ikołaj, 2. Engel K a­
rol, 3 . Górski Kazimierz, 4. Korasadowicz K a­
zimierz, 5 . Smolka Stanisław , 6. Thullie M aksy­
milian, 7. W eissmann Stanisław , 8 . Wolski Mie­
czysław.

Świadectwo dojrzałości o trzym ali: 9. Ban- 
drowski Tytus, 10. B lauth M arcin, 11 . Czerwiń­
ski Adolf, 12 . Fried Celestyn, 13. Fried Kudolf, 
14. G eringer Antoni, 15 . Haleczko Józof, 16. 
Jaworski Ju lian , 17. Ig ieł Józef, 18. Krynicki 
W łodzimierz, 19. Kulczycki W ładysław , 20 . Kwie­
ciński Ignacy, 21 . M andybur Franciszek, 22. 
Petrykiewicz Antoni, 23: Prochaska Antoni, 24. 
Rudnicki Kazimierz, 25 . Sapieha W ładysław , 26 
Szlączka W ojciech, 27 . Szydłowski S tan isław , 
28 , Zaremba Stanisław , 29 . Zbyszewski S tan i­
sław.

Poten Karol (przeznaczony w marcu r. b. 
do powtórnego egzam inu z geografii i b istorji) 
otrzym ał świadectwo dojrzałości.

12 abiturjentoin pozwolono poprawić niedo­
stateczny postęp w jednym  przedmiocie po wa­
kacjach ; 2 reprobowauo na pól r o k u ; 3 na rok. 

14 nie zgłosiło się do egzaminu dojrzałości. 
Pryw atyści (klerycy zakonu 0 0 .  B ernardy ­

nów i Franciszkanów) Chmura Franciszek, Goli- 
chowski Adam, Gorzelec P io tr, Jędrzejowski K a­
rol, Leja Franciszek, Mach Izydor, Pogonowski 
Ignacy, Rajs Leon i Rntowski M aksymilian o trzy­
mali za drugie półrocze stopień pierwszy.

Dwóch opuściło Zakład w ciągu roku.
—  W c. k. Ilem gimnazjum wyższem we 

Lwowie przystąpiło  z końcem roku szkolnego 
1871 do egzam inu dojrzałości 27 abiturjentów . 
Z tych złożyło egsam in dojrzałości z wyszcze­
gólnieniem 6, m ianowicie: Bayer Rudolf, D iamant 
Izydor, Łoziński Jan , Pawlików Jan , Strańsky 
Karol, W inkler Roman.

Z tych złożyło egzamin z dostatecznym po­
stępem 14 : E itelberg Ab aham, Fleker R ubin, 
Braun Mojżesz, K iesler Selig, K raftl H enryk, 
Olejnik Teodor, R uttkaj Ju liusz , Stefanowicz Mi­
kołaj, Pierożyński Eugeniusz, Reiss Jonasz, Weiss 

^  Izaak, Luka W ilhelm, M argules Mendel, Rent- 
sch ner Fallik.

Dwóch abiturjentów  otrzymało pozwolenie z ło­
żenia pewnego egzaminu po 6ciu miesiącach, a 
5oiu ma po wakacjach z pojedyńczych przedmio­
tów złożyć egzamin.

Lwów 29 . lipca 1 8 71 .
Z Dyrekcji c. k. l ig o  wyższego gim nazjum .
—  Ze Złoczowa Srodze dotknęła nas wia­

domość, że radca sądu krajowego, pan A leksan­
der Błoński, s ta ra  się o przeniesienie ztąd do 
Lwowa.

Komni nieznane są zasługi, jak ie  mąż ten, 
gorliwy o dobro powszechne, d la  naszego m iasta 
położył. Jako  radny m iasta, założyciel, p rotektor 
i przewodniczący stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy, które to stowarzyszenie dziś kapitałem  7000 
złr. obraca, i je s t dla podupadłych mieszczan 
tutejszych prawdziwą gwiazdą szczęścia w ich o- 
płakanej doli, założyciel czytelni, prezes Rady 
szkolnej miejscowej, najgorliwszy zwoleuuik ka­
żdej poczciwej myśli, potrafił on wszędzie, gdzie 
szło o dobro powszechne, przekonywającą swą 
wymową utrzymać się przy swycjj licznych wnio­
skach, którym już dziBiaj wiele i wje]e zawdzię­
czamy.

Na wniosok tego zacnego męża p rzystąp iła  
gmina tu tejsza w tym tygodniu jako  członek do 
Towarzystwa pomocy naukowej z roczną w kładką 
15 złr. Zapewne dla własnych swych widoków 
pragniesz się przenieść do Lwowa nasz dobro­
czyńco, nie śmiemy skłaniać cię do zaniechania 
twego postanowienia, sądzimy jodnak, Żo życzli ­
wość i wdzięczność nasza d la  twej osoby w ra ­
chunek tego postanowienia wejść powinne.

—  Bibliografia polska. Świeżo wyszło w

przekładzie z niemieckiego dzieło dr. E r n e s t a  
H  a e c k e 1 ’ a D zieje utw orzenia 'przyrody.
Tom I ., część ogólna, z portretem  K. Darwina 
(3taloryt;, str. X V I i 2 1 2 .—  na końcu z tabli­
cą litografowaną. Tom I I .  wyjdzie z końcom 
w rześnia.

—  Program „Biblioteki pedagogicznej i dy­
daktycznej." Niniejszem podajemy bliższy p r o ­
gram tej biblioteki; ułożyliśmy go po sumiennem 
rozpatrzenin się w dziełach, któreby były godne, 
by weszły w skład naszego wydawnictwa. Czy­
nimy jednak  tę uwagę, że trzym ać się niew olni­
czo tego program u nie możemy. A to: w dziale 
przedruków mogą zajść takie okoliczności, że a l ­
bo ksiąik i nie będzie można sprowadzić, albo 
ludzie fachowi, nauczyciele podniosą glosy prze­
ciw przedrukowi pewnej książki lub tp . —  w 
dziale przekładów za okazaniem się lepszego od 
przytoczonego tutaj dzieła, lepsze musi mieć p ier­
wszeństwo.

Dział przedruków: 1. Ustawy komisji ed u ­
kacji narodowej, W arszawa 1783. 2 . A. K am ień­
ski, Edukacja obywatelska, W arszawa 1 774 . 3 . 
G. Piramowicza, Powinności nauczyciela, 4. te ­
goż W ybót mów, 5 . tegoż Wymowa i poezja. 
6. Elem entarz dla szkól parafialnych narodowych 
(Kopczyński) 1 785 . 7- Obowiązki damy chrze-
ściańskiej, W arszawa. 8 . A. Popław ski, O roz­
porządzeniu i wydoskonaleniu edukacji obywatel­
skiej, Warszawa 1775 . 9 . Fr. Bieliński, Sposób 
edukacji w XV. listach 1775 . 10. Wychowanie 
ciała i duszy, Kraków 1790 . 11- Staszic, U w a­
gi nad życiem Ja n a  Zamojskiego, 1 7 8 5 . 12.
Listy 1MCI Pana Doświadczyńskiego, 1 7 8 2  13. 
Ładowski, Powinności dla osób szlachetnie u ro ­
dzonych, 1788. 14 . N auki o nabywaniu cnoty 
w młodości i obraniu stanu  życia, W arszawa, 
1 7 81 . 15. Skrzetuski, Praw idła początkowe n a ­
uki obyczajowej, W arszawa, 1793 . 16 . O nufry 
Kopczyński, Przypisy do tegoż gram atyki polsko- 
łacińskiej. 17. Przyjaciel dzieci, dzieło o eduka­
cji, W arszawa, 1781 . 18. O domowem ćwiczenia 
dzieci w naukach, Wilno, 1784 . 19 B ogusław ­
ski Konst. O doskonał»m prawodastwie czyli o 
pożytkach wydoskonalonej edukacji narodowej, 
W arszawa, 1786 . 20 . Encyklopedia wiadomo­
ści elem entarnych, przez M. Sołtyka, Krak, 1 798 . 
21 . Józef Wybicki, Rozmowa i podróże ojca z 
dwoma synami, W rocław, 1804 . 22. P raw id ła  
przystojności i obyczajności dla studentów pijar- 
skieh, W arszawa, 1806 . 23. Praw a studentów 
pijarskich , W arszawa, 1806 . 24. Wawrzyniec 
Surowiecki, L ist przyjaciela o wadach edukacji 
młodzieży polskiej, W arszawa, 1 806 . 25. Woje. 
SzwejkowsKi, Uwagi nad wyższemi szkołami pol- 
skiemi w porównaniu do niemieckich, W arszawa, 
1808 . 26 . a) Zbiór uchw ał i t gólnych urządzeń 
Izby edukacyjnej od czasu je j ustanowienia. W ar­
szawa, 1809 . 27. b) R egulam ent pensyj i szkół 
płci żeńskiej, 1 810 . 28 . c) Sprawa z pięciole­
cia urzędowania Izby Edukacyjnej przez Józ. Li 
pińskiego, W arszawa, 1 8 12 . 29 . d) W ewnętrzne 
urządzenio szkół departam entowych, 1812 . 30.
e) In strukcja  dla nauczycieli co do karności 
szkolnej, 1812 . 31. f )  W ewnętrzne urządzenie 
szkół wydziałowych, 1812 . 32 . T. Czacki, wybór 
mów, odezw, i sprawozdań. 33. H . K ołłątaj, O 
oświacie. 34. B. Ign . Rakowiecki, O sposobach 
moralnego ukształcenia Indu polskiego, 1 8 30 , 
35. tegoż O sposobach upowszechnienia nauki 
gospodarstwa wiejskiego, 1 823 . 36 Fel Beut
kowski, Co jes t oświata. 37 . Euz. Słowacki, Mo­
wa przy rozpoczęciu popisów rocznych w gim na­
zjum wołyńskieoi, Krzemieniec, 1808 .

Dział przekładów: 1. Lehrbuch der prakti- 
schen Methodik von Georg Luz. W iesensteig, 
1869 . 2 . Dr. L. Kellner, die D enck-Spracb-und 
Schreibschule, 12. Aufl. 1 8 65 . 3 . Dr. L . Kell­
ner, praktischer Lehrgang fu r deu gesammten 
deutschen Sprachunterricht, 3 Theile 11 . Aufl. 
1866 . 4 . Der geometrische A nschauungsunterricbt 
oder die Lehre von den Raumformen, zagleicb 
ais G rnudlage fur eiuen geordnetea Zeichenun- 
te rrich t von Joh . Flink, F reibnrg , H erder 1867 , 
6 Taf. m it 27 3  Fig. 5 , Kleine N aturgeschichte 
fu r hóh. Volksschulen yon Dr. Egli, St. Gallen. 
Hnber e t  Comp, 6 . A. Lfiben, N aturgeschichte 
fu r K inder a Volksschułen, 3  Hefte, 5 . Aufl. 
Halle bei Anton 1867, 7. Leitfaden zn einem
bildenden U nterrichte in der N aturgeschichte, 
von C hr Gruuewald, K aiserslantem  bei Tascher, 
4. Aufl. 8 . Dr. Frick, A nleitung zn physikali- 
schen V ersuchen in der Volksschule m it 134 
Holzsch. 9. Die Concentration des U nterrichtes 
in der Volksschule, P reisschrift von A lbert Ri­
chter, Leipzig, 1 8 65 . 10. Holczabek, J .  W. 
Kurzgef&sste H ausbaltungskunde, 1. Lief. 16. 
Illiis t. 3, Aufl.

We Lwowie 15, lipca 1871 .
W ydaw nictw o „Biblioteki pedagogicznej 

i dydaktycznej.“
—  Szkolą sztuk pięknych w Krakowie.

Z  powodu wystawy prac uczniów w r. 1 8 7 1 , 
zamieszcza K ra j  krakowski następujące uw agi:

Jedną z iustytucyj, która nam wśród burz 
i klęsk spadłych na ojczyznę naszą po przod­
kach pozostała i zasługam i istnienie swoje od­
znaczała, jes t krakowska szkoła sztuk pięknych.

W ydała ona wielu znakomitych artystów  i 
profesorów, jak  S tatler, Kosowski, Hadziowicz, 
Holew icz, G łow acki, Kun ,  Ceptow ski, B izański, 
W ojnarowski Wojciech, Radw ański, Plonczyński, 
Miroszewski, już w epoce swojej najdawniejszej.

Po kongresie wiedeńskim równocześnie zało­
żono tak  w W arszawie jak  i w Krakowie akade­
mię sztu piękuych, n na9 reprezentowaną przez 
profesorow Brodowskiego, Peszke i R idlingera, z

funduszem 2000 iłp , na potrzeby szkoły. Mie­
śc iła  się ona w gmachu przy ulicy grodzkiej 
naprzeciw kościoła św. Jędrzeja.

W ielkie Brodowskiego zamiłowanie sztuk i 
wpływy w czasie organizacji rzeczy pospolitej kra­
kowskiej pomogły mocno do podniesienia akade­
mii, co znany zaszczytnie profesor W. S tatler, 
poprzednikowi swemn przyznaje.

Pan S tatler po powrocie z Rzymu został w 
roku 1829 profesorem m alarstw a, kołatając u- 
siłnie u wiadz o zmiany n a  korzyść w nrządze- 
niu szkoły, zawezwany przez gorliwego o rozwój 
nank Alojzego E stra jch e fa , ówczesnego rektora 
uniw ersytetu jagiellońskiego, n ap isa ł projekt do 
urządzenia akademii sztuk p ięknych , drukow any 
w roku 1832 , projekt świetny i rozum ny. Do 
projektu tego zastosowane urządzenie szkoły w 
istocie robiło ją  akadem ią, pomimo przyłączenia 
jej do insty tn tu  technicznego. Spotykam y też 
teraz szersze grono profesorów, n. p. Ceptowski 
rzeźb iarstw a, Radwański architektury, Głowacki 
krajowidoków, B izański perspektywy, Kremer h i- 
storji sztuki. W prowadzenie studjów z modeli 
żywych, tak głów jako i figur, wywołało zrazu 
spory z śp. biskupem Łętowskim. Ale Statler 
usunął to wszystko.

Z drugiej epoki w ydała szkoła uczniów cel­
niejszych : Gąsiorowski, Rogowski, N agajski, B a­
licki, K urow ski, Ł ąck i, Z ieliński, Rogoziński, 
Pless, Ludull, Łepkowski, Szynalewski, W . Łuszcz- 
kiewicz, H enryk Statler, M ireck i, Dębowski, Ce- 
gler, Szubert, Janikowski, Kiciński.

K atastrofa  1851  roku, ów pożar Krakowa, 
spowodował ruinę nagromadzonych wzorów, g łó ­
wnie odlewów z antyków, z których resztki by- 

1 łyby nazbyt szczupłe, gdyby przesłane dary z 
W iednia nie były nieco wypełniły braków. Ze 
spalonego bndynlcu technicznego szkoła nasza 
została przeniesioną do domu własnego profesora 
S tatlera  naprzeciw k lin ik i, gdzie spotykamy się 
z nową generaąją uczniów, których znów w roku 
1853  widzimy w prowizorycznie urządzonej szkole, 
w gmachu zwanym bursą muzyczną. Tu już 
pod ki (u iinldeu pana Łaszczkiewicza, jako za­
stępcy, a  obecnie profesora m alarstw a, —  inny 
też duch i odmienuy tryb  odbił się w pracach 
nczniów.

Tu szkolę tę ubogą, skazaną na życie ko­
m orne, odwiedził nam iestnik h r. Golnchoweki, 
powodowany chęcią podźw ignienia je j.

Z tej epoki trzeciej są uczniami szkoły 
krakow skiej: Łęczyński, S inm ajer, Spor, K iro-
sodowicz, B ryniarski, Stocki, Grabowski, Jab ło ń ­
ski, Ekielski, Gadomski, W yspiański, G ryglewski, 
Matejko, Grottger, F ilip i, E liasz, Kotsis, Cynk, 
B rydak, M iller; następnie Pilecki, P ikard , Mackę, 
L ipiński, Gram atyka, Bogacki, Jaskulski, K urza­
wa, Trębecki, Baiącz

Wreszcie doczekaliśmy się nieco stalszego 
przytuliska, zawdzięczając uwzględnienie potrze­
by przez rząd staraniom  ówczesnego delegata p. 
Posingera, podjętym na przedstawienie dyrekcji 
techniki.

Ale ciągle nam bo pow tarzają miejscowi i 
przejezdni z innych ziem polsku h : brakuje szkole 
czegoś, co mieć możecie i powinniście.

Ju ż  p. Statler, jak to powyżej przytoczy­
liśmy, żalił Bię na bralr dyrekcji nie we wzglę­
dzie adm inistracyjnym , lecz co do duchowego 
kiernnkn. N ie posądzamy dzisiejszych kierowni­
ków, ażeby w należytem rozumieniu rzeczy byli 
w możności wystarezema wszystkiemu, czego in - 
stytneja wymaga. Im  więcej atoli szkoła nasza 
zasługuje na publiczną uwagę i szacunek, tem 
też niezbędniej daje się czuć potrzeba wyłącznego 
dyrektoia.

Brakowi zaś temu możnaby zaradzić bez 
przy mnożenia kosztów publicznego skarbu .

Gdyby które miasto w Niemczech, a nawet 
w Moskwie posiadało taicą znakomitość, jaką  jes t 
Matejko, niezawodnie mianoby sobie za pierwszy 
obowiązek zaprosić go legalnie do podjęcia obw ią­
zka honorowej dyrekcji szkoły. Mamy zaś prze 
świadczenie o obywatelskich cnotach p. M atejki, 
że nie uchyliłby się od tego obowiązku, zna jdu ­
jąc  w jego pełnieniu jedno z z? dań swego życia. 
N ieraz mieliśmy sposobność słyszeć o szczególnym 
darze nauczycielskim p. Matejkki, i nie dziw: 
kto tak  wysoko staną ł i tyle ma znajomości rze­
czy, ileżby mógł ud :ielić, ile nauczyć, obndzając 
zapał i wiarę w uczniach, zachętą, pomocą i n a ­
uką swoją. Byłaby to dla szkoły krakowskiej no­
wa epoka; stanęłaby potężnie, jako  oryginalna 
polska szkoła m alarska, z. niezawodnie byłaby i 
przepełniona przybyszami z różnych krajów, ś c ią ­
gniętymi sław ą mistrza dyrektora.

Pod honorową dyrekcją p. M atejki można­
by zamarzyć o rzetelnej organizacji akademii sztuk 
pięknych, gdyż i pomoc m aterjalna niezawodnie 
by się wówczas znalazła.

Podnosimy tę myśl, bo wiadomo, że tylko 
pod wezwaniem i kierunkiem wielkich mistrzów 
powstają i dźwigają się wielkie szkoły; wiadomo 
leż, że w łasną szkolę założyć, jak  to ma miejsce 
za gran icą, n nas jest zbyt trudno. W iemy, ie  
malarze uczniowie z zagranicy, Polacy i obcy, 
wzywają p. M atejkę do otwarcia szkoły, obiecu­
jąc  liczne zjechanie się ich na naukę do K rako­
wa, gdzie jes t atm osfera wielce d la  sztuki sprzy­
jająca. Lecz czyż mogłaby istniejąca szkoła le­
pszego doznać losu, jak  jeżeliby dyrekcję jej po­
wierzono panu Matejce. Jak a ib y  to była Korzyść 
d la  szkoły, dla sztuki polskiej w ogóle i dla mia­
sta . J e s t to zresztą natnralnem  zadaniem m i­
strzów, zostać i nauczycielami. Kraj powinien u ła ­
twić to zadanie p. Matejce.

Lwów,1 z Izby handlowej 
dnia 29. lipca 

I I .  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jasny 
Banku hip. gal. z wpł. 50°/0 

„ krajów, z wpł. 40% 
II . L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5°/0 w. a. 
Tow. kred. gal. 4%  w. a. 
Banku hipot. gal. 6#/„
Gal. zakł. kred. włość.

IH . O bllgi za 100 z łr . 
Indemnizacyjne galic.
Poi. głod. z r. 1866 po 7“'( 

IV . Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

Wiedeń d. 27- buca. 
P ap ie ry  państw a a  a s tr  
50/» renta auBtr. w. a.

„ „ „ srebrem
Poijczka ost. z r, 1839

płacą | żądają
zlr. wal. a.

249 00 250 00
174 25 175 26
121 00 123 00
00 00 70 00

84 75 85 25
75 25 75 75
89 75 90 25
91 00 91 75

75 25 75 80
00 00 00 00

5 77 5 84
5 81 5 87
9 75 9 83

10 00 10 15
1 90 1 96
1 62 1 63
1 83 1 84

121 25 122 50

59 40 59 50
69 05 69 15

298 00 299 oo

Pożyczka loter. z 1854 
1860 
1864

podatk. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. iudemniz. gal.

„ „ buków.
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zskład 
Franko-Austrjackie 
Galic. dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteczny bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bank austrjacki 
Vereinsbank 

Akcje przem ysłow e. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. GeselL

Akcje kolejowe.
Alfoldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą |żądają
złr. wal. a.

95 00 95 50 
103 50 103 75 
132 50132 75 
000 00 00 00 
124 25 124 75 
75 00 75 50 
75 75! 74 25

253 00,253 2n 
57 00 , 5S 00 

284 70 284 90 
119 70 120 00 
000 00; 100 00

87 50 
136 00 
00 00 

769 00 
108 00

82 50 
00 00
32 50

176 75

89 50 
136 CO 
00 00 

771 00 
108 25

82 40 
00 00 
33 00

177 25
247 75 248 25
Z132 00;-116 00
203 501204 00

Lwowsko-Czormow. Jasny 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Swatsbahn 
Południowa 
Tramway wifd.
Łupkowska
Węgierska północno wsch. 

o wschodnia 
L isty  zastaw ne. 

Galie, bank hipoteczny 6°/, 
Bank włościańsk. galicyjsti 
Tow. kred. ziem. gai. 4•/,

I* . O u ,, 5 L 
Bank nar. austr. 5°/0 m. k.
_ »  >> ,, 5°/o w. ą.
Bodencredit w srebrze 5 /, 

„  u w. a. 5 •/,
Kol. obi. z pier. 5°/0 

(wol. od p. d., prc. srebr.) 
Alfoldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

» z r. 1867 
Lwow.-Czern.-Jas. z r. 1867 

„ „ „ z IE . em.
Rudolfa

płacą liy f t ją
złr. wal. Ł.

174 25:174 łfi 
162 00162 50 
170 00,170 50 
419 00,419 6° 
176 00; 177
213 25 
165 00 
162 00
84 5

90 OG
91 00 
75 75 
84 00 
%  50
92 00 

106 30 
87 00

91 10
105 50
106 75 
101 00
91 101

213 75 
160 50 
162 50 
85 00

90
91 
76 
84 
%
92 

106
87

91
105
107
101
91

84 OCl 84 
91 lo) 91

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
10*/o podat. prot Brobr.) 
izeska zachodnia 

Elżbiety nowa 
(10% podat., prot. w. &.) 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k 

*> 9 w. a.
r loterylue
Cosy Zakładu kredytowego

Rudolfa
Stanisławowskie 
Keglayich 
hr. Palfy 
ks. Cala 
hr. St. Genoi 
k« Windischgratz. 
Waldstein 
ks. Klary

50 Dewizy (3-miesięczne.) 
50 Hamburg 100 mark. b.
30 Paryż 100 frank.
25 Londyn 10 f t  szter. 
śOjFrankf 100 *Ł «L w p. N

płacą żądają
złr. wal. a.

89 90 90 10
109 51 109 50
138 25 138 75

96 25 96 50
102 5J 103 50

92 60 92 80
90 75 91 25
87 00 87 75

177 25 177 75
15 00 15 (KI
28 00 30 00
15 00 17 00
29 OC 30 00
39 00 40 00
29 00 30 00
21 50 22 50
23 00 24 00
38 00 39 00

93 80 90 90
48 30 48 35

122 55 122 6£
103 50 103 60

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Lwów 2 9 . lipca. Jako wskazówkę dla pp. 

gospodarzy donosimy, iż pojawili się tu ta j ajenci 
domów kommowych z Bawarji; wysłano do nas 
po zaknpno chm ielu ; wyknpują chmiel po n a j­
wyższych cenach, gdzie tylko m o g ą ; widocznie 
w B aw arji tego rokn nieurodzaj ua chmiel, a 
przy swej olbrzymiej produkcj: piwa potrzebuje 
ona dwa razy więcej jak  zwykle zakupywać za 
granicą.

Wiedeń 28. lipca. N a dzisiejszej giełdzie 
zbożowej trzymali się tak  prodncenci, jak  i kon­
sumenci wyczekująco. Pszenicy tylko wystawiono 
więcej na sprzedaż, która od 10 do 20  ct. sp a­
dła. Owies także zaniedbany, spadł w cenie o 
20  ct. Notowano nrzędownie za pszenicę 86 ft. 
6 .1 0  do 6 .25 , kuknrudzę 78 ft. 3 .70  do 4 .2 0 , 
owies 44 do 49  ft. 1 .84  do 2.3C, ziemniaki 
1 .76 , groch 5 .7 5 , soczewica 9 .5 0 , bób 7 z lr .— 
i un t m asła 55 ct., m asła topionego 63 ct. 
sm alcu 42  ct.

Wrocław dnia 28. lipca. Pszenica loco
1 92  s g r . ; żyto loco 8 4  f. 63 s g r . ; owies 
h r l o  o ,  ,1' 35 sgr,; r /e Pak loco 150  funt,
, , . 2 /2 *rg., olej rzePakowy loco cot. 1 3 %

sp iry tus loco 10 0 0  Trallesa 1 6 % , tal 
na sierpień 16 ta l.

d - ?  2 8 ‘ liPca- Pszenica loco
za 20 0 0  f. 60  — <4 ta l .;  Zjto loco za 2000  f. 
49  /, ta l., olej rzepakowy loco 27 tal., sp i­
rytus loco 8 0 %  T rallesa 1 7 %  tal.- na ter- 
minatkę w sierpniu 1 6 %  talarów .

' Warszawa 24 . lipca. L isty  zast. serii 1 
4 %  88 rs. 65 k. —  8 8  rs. 32 k. L istv  zast 
serji 2 . 4 %  88 .32  —  8 7 .9 9 . L isty  zastawne
2 r. 18 6 9  8 8 .5 0  —  8 8 .1 7 . L isty likw idacyjne 
4 %  7 4 .08  —  73 .75  Poż. lot. z 1864  5°/ 
0 0 0 .0 0 . —  0 0 0 .0 0 . Poż. lot. z r .  1866  5 %
1 5 7 .5 0 . —  1 5 7 .0 . Akcje kolei warsz. -  wied.
8 5 .5 0 . 8 4 .0 0 . Akcje kolei warsz. - b y d g .
69 .0 0 . 0 0 .0 0 . A kcje kolei warsz. - teresp.
0 0 .0 .—  0 0 0 .0 0 . A kcje kolei łódzkiej 1 0 0 .0 0  —
0 0 .0 0 . Weksle na W iedeń za 150  z 91 5 0 __
9 1 .2 0 .

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń 29. lipca. „Wiener Zei- 

tung“ ogłasza w dzisiejszym numerze no­
minację radcy ministerjalnego, Oswalda 
Bartmańskiego, wiceprezydentem namie­
stnictwa we Lwowie.

M o n a c h iu m  29. lipca Doelnigera 
obrano na tutejszej wszechnicy rektorem 
U  głosami, przeciw 6.; jako senatorów 
obrano profesora Frydryka Pianka, Ri- 
chla Pettenkofra i Korneliusza Źittla, 
wszyscy są przeciw nieomylności papieża.

Przyjechali do Lwowa d. 29. lipca.

Hotel Z o ria : Antoni h r. Dembiński z Bo- 
rymcz Adam hr. Męciński z Dukli. Stanisław  
b r H agen i  W ielkich Ócz. Ferdynand MOser, 
podyulk. z Drofiowyża. Mikołaj A slan z M nltan. 
Łucjan Brytyński z Moskwy. Feliks Głogowski z 
Królestwu. A ntoni Rutkowski z Królestwa.

Hotel Langa : A lb ert H u ttner z P rag i. 
Henryk H uk z W iednia. H enryk K redisheim z 
W iednia. Ilie Scraba z M nltan.

Hotel Europejski: Jn lian  Raczkowski z 
Pletenic. January  W innicki z Stanisławow a. 
Franciszek Tarnawski z Zalesia.

Pociąg' kolejowe na głównym dworcu
K arola ŁndwlŁa.

(Podług  zegara lwowskiego.)
Odchodzą ze Lwowa do Krakowa g. 3 m. 30 r,
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Pociąg kolejowe na stacji lwowskiej
P o d z a m c z e .

(P o d łu g  zegara lwowskiego.)
Odchodzą do Brodów i Złoczowa g . 9 m. 11 r.
_ ” » e ,  12 ,  . 2  w.
Przychodzą do Lw. z Brod. i Zlocz. „ 2 ,  19 w.

.  6 .  53 w.

W ę-

Kursa wiedeńskie. Giełdy
z dnia 29 . lipca 1871 

godzina 2 min. —  popołudniu.
Wiedeń. A kcje franko-austr. 1 2 0 .7 5  

gierskie kredyt. 1 1 1 .5 0 . A nglo-austr ’ 258 5 0  
Unionsbank 2 6 8 .3 0 . Kolei K arola Lud. 2 5 0  00* 
Kolei siedmiogr. 170  75. Kolei połudn 18 0  20* 
Ko ei Alfólda 1 7 7 .0 0 . Kolei Elżbiety* 221.50.*

S o (>WT ? :CZn al0W- I 7 4 -5 0 - Nordost
i f i 9 n n  w  61 P( n0Cnei 2 1 3 .5 0 . Kolei Rudolfa 

. ?S*orska O stbahn 87 .75 . Indemnizacje 
galicyjskie 7 5 .2 5 . Losy z roku 18 6 4  133 .00 . 
U sposobienie: mocne.

godzina 6 min. —  popołudnin. 
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 

0 0 0 .0 0 . Akcje kredytowe 2 8 7 .4 0 . Akcje banku 
anglo austr. 2 5 9 .5 0 . Banku obrotowego 170 .50 . 
Kolei K arola Ludwika 2 5 0 .2 5 . Kolei południowe. 
1 8 0 .5 0 . F ranko-austr. 1 2 0 .9 0 . Losy tu r. 57 ,50 . 
Akcje banku budów. 8 2 .6 0 . Losy węgier. 9 5 .6 0 . 
Kolei państwowej 4 2 5 .0 0 . Banku związk. 2 2 2 .0 0 . 
Kolei Łnpk. 1 6 0 .5 0 . Napoleondor 9 .7 9 . Uspo­
sobienie : stale.

Be-łin. Ruble papier. 7 9 % . Akcje kredyt 
1 5 6 % . Lombardy 9 8 ,/i . Galizier 1 0 2 ’/g. K o­
lej państwowa 2 3 2 % . Rum uńska 39 . B ank­
noty austr. 8 1 % . U sposobienie: mocne.

Wrocław. Pszenica 9 2 , żyto 63 , owies 35,



mie-W zywam pana Ł. € . . . 
szkającego na Zielonem pod 

Ł, 4601/4 , ażeby dług wiadomy 40 złr. 
uiścił wierzycielowi żydowi w przeciągu 
3 d n i , w przeciwnym razie zmuszony 
będę ogłosić całe nazwisko podając za­
razem bliższe szczegóły do publicznej 
wiadomości. 1 -?

Lwów, 28. lipca 1871-
W. Piątkowski.

Kamienica
przynosząca przeszło 10% czystego do­
chodu. Spłata w gotówce 26—27 tysięcy.

Mający chęć kupna raczą się zgłosić 
bezpośrednio o adres właściciela do 
domu komisowego i kantoru wymiany p. 
Jakóba Stroh przy ulicy wyższej Karola 
Ludwika Nr. 311. miasto. 2617 2—2

P ana K o & c ie l e c k i e g o  Władysława, za­
mieszkałego w Komornie i pana W i t ­
k o w s k i e g o  , którego adresu nieznam, 

wzywam publicznie, ponieważ na wielorakie 
listowne inoje prośby żadnej nieodebrałem od­
powiedzi: by innie w rócili d z ie ła  w ypoży­
czone z inojej Czytelni temu pary lat.

Lwów d. 30. lipca 1871. 2647 1 - 2
F. H. Richter.

I. 3946.

Obwieszczenie.
Dnia 10. sierpnia 1871 od 

godz. lOtej do 2giej godziny 
popołudniu odbędzie się w 
magistracie Stanisławowskim  
licytacja na przedsiębiorstwo 
budowy gmachu szkolnego i 
Bazaru (kamienicy ze sklepami). - 

Tylko pisemne oferty będą przyjęte. 
Cena wywołania na przedsiębior­

stwo budowy, gmachu szkol negO: 
53 .440  złr. 52 ct., z ceną fiskalną 
robót następujących: 
roboty grabarskie i pomoc. 419 zł. 34 c. 

,, murarskiezmat. 34 .402 zł. 9 3 c. 
„ ciesielskie,, ,, 9 .782zł. 34c. 

blacharskie,,,, 2 .457z ł. 25c. 
stolarskie „ „ 2 .532zł. 67c.
ślusarskie,, ,, 1 .7 1 5 z ł.5 6 c
sklarskie ,, ,, 1 .5 4 5 zł. 97c.
lakiernicze , , , ,  5 8 4 z ł. 4 6 c.

R azem  5 3 .4 4 0 z ł .5 2 c. 
Cena w yw ołania na p rzedsięb ior­

stw o budowy bazaru  35.946 zł. 65c., 
z ceną fiskalną następu jących  ro b ó t: 
roboty  g rab arsk ie  i pomoc. 852 zt. l i c .

„ murarskie zmat. 21 .1 5 5 zł. 6 7 c.
ciesielskie,, „ 4 .8 9 2 z ł.7 1 c . 
blacharskie,,,, 2 .3 3 3 zł. 3c
sto la rsk ie  
ślusarsk ie  
sk la rsk ie  „ „  
lakiernicze „  „

kamienicy p. Reissa przy ulicy 
Gliniańskiej L. 568** na I. 
piątrze, p rz y jm u ją  s ię  n a  
m ie s z k a n ie  i w il.t n- 
czn io w ie  U ias w sze l 
k ic h  z poręczeniem ścisłćgo 

nadzoru. Konwersacja w domu w francuskim 
języku , którym podpisany dobrze włada, a za 
umową w tymże języku udzielać może lekcji.

Edward Romanklewicz,
1—3 były profesor.

D. A. FIJAŁKOWSKI
specjalny lekarz chorób usznych

(głuchota, szum, wyciek materji, ból polip 
i t. d.) uczeń najsłynniejszych specjalistów w 
Paryżu. Przyjmuje codzieu przed południem 
od 10. do l i te j  po południu od 4tej do 5tej 
przy sztuczneni oświetleniu uszów, ulica Sze­
roka 1. 554 dom p. Orensteina na II. piętrze. 
Także listownie. 2620 )—i
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Ł j n  q t t  do maszyn i mtocaru własnego 
X. d  O j f  wyrobu ja koteż wiedeńskie. 
" R l i n  r ł-T T  do podróży z sukna berna- 
U U U U y  dyńskiego.
P i i n / l T r  do podróży płócienne od 
J 3 U I l U . y  kurzu.
Kufry damskie i męzkie.

Kołdr y  ŝawuc*c*e * *nne weiniane-
T T n P P  kuracji w°dnej i inne na ko- 
1 K U L C  nie i bryczki,

poleca i odwrotną pocztą wysyła 
Handel towarów mieszanych

J a n a  G ó r s k i e g o
2560 5—6 we Lwowie 1. 19 m.
Skóry  surowe i wełnę przyjm uje po cenach 

wedle wartości.

Do sp rzedan ia
%!■‘I  ■ w c.vkule Tarnowskim 800

morgów obszaru w glebie 
pszennej, wysiano 60 kor. pszenicy 12 kor. 
żyta, 30 kor. jęczmienia, 60 kor. owsa , 5 kor. 
bobu, koniczu z 25 morgów, propinacja 200 zł. 
rocznie. Dwór i budynki nowe. Wiadomość u 
Wgu J. Trojnalskiego, dependenta adwokata 
w Tarnowie, franco, albo u Wgo P. Bieleckiego 
w Rzepienniku snchym o. p. O łp in y . 1—3

2 .713zł. 8 7 C. 
2.775 zł. 2 3 c. 

819 zł. 12c. 
405  zł. lc .

Razem 35.946 złr. 6 5 c. 
Licytacja odbywa się in minus, 
Wolno podać oferty na obie bu­

dowy razem, lub na każdą z osobna, 
wolno także podawać oferty na każdą 
z osobna, wolno także podawać oferty 
na każdą z osobna lub na kilka ra­
zem z poszczególnionycb robót (dzia­
łami poszczególnionych rzemiosł).

Jako wadium oznacza się 5%  ce­
ny wywołania w papierach warto­
ściowych według ostatniego knrsn 
z Gazety Lwowskiej, a t o : 
przy budowie szkoły . 2.672 złr. 
przy budowie bazaru . 1 .797 złr.

Po zatwierdzeniu oferty przez ra­
dę miejską wadium ma być dopeł­
nione 5°/0 potrąceniem 5°/0 od 
każdej poszczególnej wypłaty.

Wolno jednak przedsiębiorcy zło­
żyć od razu 1 0 ° /0 jako w adium  w pa­
pierach wartościowych.

Wypłaty nastąp1'* co dni 14 lub 
najdalej co trzy miesiące w miarę 
postępu budowy. 2644 i  3

Bliższe warunki licytacyjne, pla­
ny, przemiary i kosztorysy mogą być 
przed terminem i w czasie rozprawy 
w Biórze II. przejrzane.
Od Magistratu król. m. Stanisławowa

dnia 25. lipca 1871.

Cierpiącym
na kurcze epileptyczne, 
padaczkę lut* pląsa wice
podaje się do wiadomości, źe sku­
tecznie i niezawodnie wyleczeni być 
mogą przez podpisanego.

Bliższe wyjaśnienia udziela na 
zapytania listowne opłacone bez- 
wlocznie 2467 10—12

Dr. Seferowiez,
c. k . l e k a r z  p o w ia t o w y  w  B r o d a c h .

Mam zaszczyt polecić Szanownej Publi­
czności moją mowo urządzoną

R E S T A U R A C J Ę
Hotelu Europejskiego we Lwowie,

zaręczając za dobór i świeżość wszystkich po­
traw jak również za dobór gatunków win fran­
cuskich , reńskich , węgierskich i austrjackich, 
oraz wszelkich innych napojów — Przyjmuję 
wszelkie zamówienia na śniadania, obiady i ko­
lacje, w domu i za domem, na wieczory, bale 
i t. p. przyrzekając przy umiarkowanej cenie 
rzetelne ich dopełnienie.

D la dogodności m ie jsco w y ch  P . T . O b y w a te li, 
u rząd z iłe m  abon am en t n a  ob iady  n a  sposób  z a g ra n ic z n y .

3605 2—2 F eliks Paokm arsk t.

Niżej podpisani mają zaszczyt donieść Szanownej Publiczności 
bawiącej w Szczawnicy, że przybędziemy tamże wkrótce ze swoim 
składem i zwracamy uwagę na:

Wielki wybór okryć koronkowych
czarnych i białych prawdziwych i imitacyj, wyrobów Belgijskich i 
Lyoóskick w gatunkach Chautilly, C aubrni, Lama i Damasse od 
5 zł. do 300 zł.

Na w yroby koronkowe,
jako to : Faiiclioniki, Barby. K ołnierzyki i Chusteczki.

Chustki do nosa
prawdziwe Linon i Batystowe gładkie, z kolorowemi szlacz­
kami, haftowane i obszyte koronkami.

Kołnierze z rękawami
aranżowane podług najnowszych modeli

Kołnierzyki z mankietami
we wielkim wyborze zacząwszy od 20 ct. garnitur.

Kostium y z Piki
Croise, Cretonne i Muślinu. 2636 2—2

F i r a n k i
tiu low e, haftowane , muślinowe i tyfoniowe okno od 

2 zł. 50 ct. do 20 zł.

Czepeczki negliżowe
białe i ze wstążkami w wielkim wyborze.

C e n y  s t a l e !

Polecając się łaskawym względom upraszamy o jak najli­
czniejszy odbiór

F. Wakarecy i Spółka,
pierwszy specjalny skład firanek, haftów ,  koronek i 

towarów białych we Lwowie, rynek w domu p. Uziębły.

MT~ Smarowidło
konserwujące osi metalowe i drewniane, zupełnie na wzór belgijskiego sporządzone, najlep­
szej jakości powozowe, kosztuje cetn. wied. zlot. 18 — gatunek ten użyty być może do sma­
rowania machin gospodarskich.
Dc wozów zaś ciężarowych o osiach żelaznych . . . Sort. I  złr. 16.

u n n n „ n . ■ • ■ » 44 n j 4,
» i. „ i. n drewnianych . . . 11 n
n u , . » * „ n „ ■ • • tt U  n 10.
Na prowincję wysyłam we Wtorek i P ią tek , począwszy od % cetnara każdą zamó­

wioną ilość za pobraniem należytości przy odebraniu smarowidła z koleji-

Piotr Miączytiski
fabrykant smarowidła i nafty we 

2609 2—4 we L w w ie Nr. 18-/*.

K u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (padaczkę)
leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych D r .  O . K i l l i s c h  

w  B e r l i n i e ,  teraz N e u n b u r g e r g a s s e  8.
Już setki zupełnie wyleczonych. 2487 11 -4 0

r nT e l . e c r a  iu!
Do

la. 564.

Obwieszczenie.
Celem wypuszczania w dzierżawę tu 

tejszego miejskiego kamieniołomu na czas 
trzyletni to je s t : od Igo stycznia 1872 
do 31. grudnia 1874 odbędzie się w kau 
celarji Zwierzchności gminnej w Trem­
bowli na dniu 23. sierpnia 1871 o go­
dzinie 11. przedpołudniem publiczna li 
cytacja.

Za cenę wywołania postanawia się 
kwotę 250 złr. w. a. jako czynsz jed­
noroczny z dodatkiem 1000 sztuk szlu 
fowanych płyt chodnikowych bezpłatnie 
na użytek miasta. Ubiegający się o po­
wyższą dzierżawę mają się w terminie 
powyższym zaopatrzeni w zakład kwotę 
50 złr. w. a. wynoszący w kancelarji 
Zwierzchności gminnej w Trembowli zgło­
sić, gdzie tymże dalsze warunki licyta­
cyjne przed licytacją ogłoszone zostaną. 
Warunki licytacyjne mogą także każdo- 
cześnie podczas godzin urzędowych w kan­
celarji zwierzchności gminnej być przej 
rżane. 2521 2 - 3

Od Zwierzchności gminnej król. woi.
miasta Trembowli d. 12. czerwca 1871.

Na sprzedaż lub dzierżawa
Wieś Oiemierzowice tudzież 2 
folwarki, t. j. we Lwowie a drugi 
w Janowie z wolnej ręki. 1 - 1  

Bliższa wiadomość w handlu p. W it -  
tiga we Lwowie w Angielskim hotelu.

Dla właścicieli dóbr 
i  przedsiębiorców budowli.

Prawdziwy angielski
Cement portlandzki,

Grodzicki
Cement portlandzki,

Prawdziwe belgijskie
Smarowidło do wozów,

po n ajtań szych , ce n a ch  
w składzie fabrycznym dla Galicji u

AUG. SCHELLENBERGA
we Lwowie. 2429 19—12

Y X 7 "  moim , przez Wysoką Radę szkolną 
T  T  zatwierdzonym 2641 1—2

Zakładzie naukowym dla panien
w K ołom yj), k u rs  nau k i na rok  1871 roz­

pocznie się Igo w rześnia 1871.
I.eokadja Paiiatowska,

ulica Pańska, liczba domu 238V4.|

pp- F. Wertheim 4 Comp.,
fabrykantów kas w Wiedniu.

Podczas wielkiego pożaru , który w ostatnich dniach cały mój magazyn 
zupełnie w popiół obrócił, znajdywała się Jeana z pańskich kas 
w płomieniach, której trwałość najświetniej okazała, że cały 
w niej były zapas gotówki i papierów ocalał.

P l o e s t i ,  niedaleko Bukaresztu, 14. lipca 1871.

IM am aH d e& cu .
Skład tych kas ogniotrwałych utrzymuje

> V i*n o ld  W e r n e r
2643 1—3 w e  r .w o w i e .

O g ł o s z e n i e .

K A Z I M IE R Z  BOGrDAŁSKI
s
o
X

fi W - ) wO ' k r a w ie c  d a m sk i
podaje do wiadomości P. T. Publiczności i łaskawym Paniom, że z dniem 1.

a  rozpoczyna KURS NAUKI KROJU SUKIEN DAMSKICH
S*  podług harilzn łatwej 1 praKtycznej metody

w krótkim czasie po cenach miernych tak po domach prywatnych jako też u siebie ^

w domu pod 1. 172 w rynku obok księgarni p. Wilda . gdzie obecnie 9klep wyrobów *

Sjuwilerakich p. Vólkera się znajduje na I piątrze. 2635 2—2 O
Osoby życzące sobie korzystać ze sposobności, raczą się zgłosić do niżej podpi- M

— sanego w dowolnych godzinach. — Polecani się łaskawym względom —s Lw ów  w lipcu 1871. §t i . Rogdalski.

Filia anstr. centralnego

Banku dla kredytu ziemskiego
w e  L w o w i e

(w domu p. Saara pod n. 31 m.)
przyjmuje kwity tymczasowe od

akcyj kolei t a y e k o  - bopmuiskicj
( K a s c h a u -  O d e r b e r g e r  B a h n )

i uskutecznia od takowych jak najtaniej
całkowitą wpłatę i wymianę na 

rzeczyw iste akcje. 26i53-3
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Teraz wyszła z drnbn
(3 . bardzo pom nożone w yd an ie )

w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako 
i zagranicą już rozknpiona broszura

j)le  geschwKcht

je j  przyczyny i leczenie orzez Dr. BISENZ, członka 
modycznego fak u lte tu  w W iedniu. Cena 2 z ł r .  w. a, 

z przeajrlką pocztową 2 złr. 30 en t,
Do nabycia w zakładzie ordynacyjnym

słabości sek re tnych
(osobliwie słabości), 2372 6 5 —70

Dr. Medycyny BISENZ
S tad t. C urrentgasse N r. 12, w W iedaiu 

O rdynacja codziennie od godziny 11 do 4. Pacjenci 
z prow incji nadeszlą dokładno sprawozdanie o słabości 
i dołączą 5 z ł . ,  a  natychm iast otrzym ają radę i lekarstw a.

Otrzymawszy w dwóch latach znaczną ilość 
podziękowań publicznych za

niszczącą maść odgniotki
w  l O  m i n u t a c h ,

ośmielam się takową szanownej Publiczności 
cierpiącej polecić. 2446 6 9

J o z e f  T r a n c z y i i H k i  
Aptekarz w Krakowie „pod gwiazdą.11 

S k ład  d la  Lwowa w ap t. pod Gn iazda 
PIOTRA M IK0LA8CHA.

W B rodach w apt. p. Kullaka, w C zer­
wcach w apt. o. Alth ~

Dr. Mankiewicza.

F ilia  c. k. uprz. B anku

dla obrotu ogólnego we Lwowie
przy placu dawnego teatru pod 1. 357 m. obok c. k. Sądu apelacyjnego

daje zaliczki na papiery publiczne, kosztowności i towary pod warunkami iniernemi. Procent opłaca się 
zawsze z dołu przy wykupnie lub piolongacji, i policzą się takowy w razie wykupna przed terminem 
tylko za czas ubiegły. Spłaty częściowe kapitału pożyczonego mogą być także i przed upływem terminu 
wniesione, w którym to razie oprócz r a t y , należy opłacić tylko procent za kwotę spłaconą, do dnia jej 
wniesienia przypadający.

Na żądanie załatwia się za opłatą miernej prowizji, także sprzedaż komisowa przedmiotów zastawio­
nych lub innych.

Również przyjmuje rzeczona filia wszelkie polecenia dotyczące interesów bankowych, a w swoim

K a n t o r z e  w y i A i a n y
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery publiczne i monety.

Najbliższe losowania:
30. lipca Losy Clary, . - - główna wygrana

1. sierpnia „  pożyczki z r. 1864 .  .  „  „  1
„  „  „ 20-taiarowe Brunszwickie . „ „ • - serJl
, ,  „  „ Tureckie . . .  „ » 600.000 frank.

16. . „  „  Węgierskie premiowe .  „ r 250.000 złr.

2623 3—3

12.000 złr. 
losowanie

Kute, przez c. k. rząd probierczy w Wiedniu badane i osięplowane

W a g i  d z i e s i ę t n e
czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i trwałości z zaręczeniem.

K A R L S B A D .
K A R L 8 R A D  należy do rzędu alkaliczno- słonych źródeł mineralnych i jest pierw szym  
reprezentantem tychże. Karlsbadzkim źródłom należy pierwszeństwo przed wszystkiemi *in- 
nemi, naturalnemi wodami mineralnemi, a to dla nadzwyczajnej w najrozmaitszych wypad­
kach doświadczonej skuteczności. . ‘ ‘

Polecić należy takowe szczególnie w słabościach żołądka, kiszek, wątroby, śledziony, 
nerek, organów moczowych , p ro tasty , słabości cukrowej , w katarach macicy tudzież 
podagrze.

Rozsyłaną wodę karlsbadzką używa się w ten sam sposób w dom u, jak u źródła 
samego. Zwykła doza jest co dzień z rana po jednej flaszce wody mineralnej , którą pija 
się co 2 0  minut zim ną lub og:zaną mianowicie przechadzając s i ę  na powietrzu lub też 
w domu a gdy potrzeba wymaga także i w łóżku. Chcąc skutek silniejszy osiągnąć, po­
trzeba domieszać do wody karlsbadzkiej kawowę łyżeczkę soli sprudlowej.

Karlsbailzkie żrodla, zimno używane, nierównie prędzej i skuteczniej działają jat 
ogrzewane, użycie przeto wód karlsbadzkich w zimnym stanie polecić należy szczególnie 
w poprzedzającej kuracji, którą używają ludzie krwiści lub tacy, którzy cierpią ua upor­
czywą chrouiczną obstrukcję.

Napelnianii1 i przesyłkę Wód m ineralny h ,  Soli szp rud lone j , M ydła szprudlo- 
wego i p ierniczków  szprudlow ych uskutecznia tylko

Henryk Mattoni
d y r e k t o r  r o z s y ł k i  ź r ó d ł o w e j .

Naturalne wody powyższe i wymienione artykuły karlsbadzkie poleca 
jako z najświeższego napełniania

J .  F .  K l e i n a  W !  «  B l s s l e r
2436 6—6 rynek we Lwowie.

W ytrzymałość: 1 2 3 5 10 15 20 25 etnr , 
Cena: 16 21 25 35 45 55 70 80 złr.

Wytrzymałość : 30 40 50 etnr.
_ _ _  9J 100 JTlO z łr .”

Potrzebne do tego funty po najtańszych cenach.
Kute sprawdzone w ag i na bydło  do odważania 

wołów, krów, świń, owiec, cieląt, mniejszych 
obładowanych wozów itd.
Wytrzymałość: 15 20 25 30 40 50 etnr. 
CenaT 150 170 200 230 250 300 złr.
z źelaznemi poręczami i funtami. Bez poręczy 
żelaznych ale z funtami, każda waga o 50 z ł ,  
zaś z drewnianemi poręczami o 35 złr. taniej.

K u te , przez c k. rząd  p rob ierczy  w W ie­
dniu spraw dzone l eechowane w agi mostowe 
(za poręczeniem), do odważania wyładowanych 

, , wozów ciężarowych i towarowych, jednego lub
n w  r - W-aP P’ A ltha’ w w ap t.: kilku bydląt na raz.

i nn -inmi-M Wytrzymałość: 50 60 70 80 1000 120 etnr.
Cena: 350 400 450 500 550 Gut złr.

W ytrzym ałość: 150 200 300 500 cnr. 
Cena: “  650 750 900 1200 złr.

Wypróbowane w agi h u śta jące  (za poręcze­
niem), odpowiednie do każdego użytku, celu i 
handłu, na najwyższej skali techniczno-mecka- 
nicznego wykończenia niewyrównane w dokład­
ności, trwałości, staranności i p ra k ty c z n e g o  
użytkn.
Wytrzymałość: 80 70 60 50 40 30 20J u n t .
Cena 30 27% 25 22 20 18 15 zh '-

W ytrzymałość: 10 4  2 1 f u n t . ____
Cena 12 Y% 6 5 złr-

Ważki od tychże zdjąć się dające odpowiednie są 
do każdego użytku handlu i celu, przeto mogą 
być zrobione wedle dyspozycji- "  J 1 huśtające 
markują, jako najmniejszą wagę /82 łuta.

Oprócz tych wag, wyrabiamy i mamy 
na składzie wszelkie możebne wagi i funty 
w najlepszej jakości i po najtańszych cenach 
Illustrowane cenniki rozsyłamy bezpłatnie. 
Mniejsze obstalunki wypełniamy natychmiast 
za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, 
większe zaś wedle umowy. 2449 4— ?

F C r  W a A R B  und J 3 a r t .

REPARATEUR
AU QUINQUINA

prćnarć par F  CRUCQ, C him istt Btć. 
LONDON i5 Nortii Street Fttzroy Sęuare LONDON 

P A R I8  -  I I .  R U E  T R E V IS E  -  P A R IS .
B rcvM  de S. M. la Heine d'AngUUrrt et S. M. 1’ienpereur

de Rtussie.

Dieses T o ile tte -W aaser ist das uinzige Mittcl
bis jetzt,, ■welches den H a a re n  und dem B a rt*

11 r c  n  r  i , n  rr 11 11 r. 1 < ,  „ K n  u  ! t. *  _— j   __

erneuert, und den besondern V'ortheil vereint, die 
KopfhTut zu reinigen, sie von Schuppen zu befreien 
und die H ant nicht zu farben.

Eu ist g a ra n iirt ,  duss jodu* Flaoon 30 grammaa 
A lcoolature de Quinquina enthHlł.

Die Anw endung ist die einfachste ,  l iu t  Be- 
■ćhreibung.

Ituftdepói fiir Oeilerreich: 3 Dorotheerflaase
W  I E  N.

L
Nabyć można w handlu B o n i f a c e g o

S t i l l e r a  w Lwowie. 2468 10—10

W aga d la  b y d ła  z żelaźąoini poręczam i. 
Fabryka wag, funtów i Zakład budowy wag mostowych

Ł . B t f i A A W  *  Cgmę.
W W i e d n i u ,  Margarethen Griesgaasse 27r. 26. G ł ó w n y  s k ł a d  : Stadt, Singerstrasse N r. 10.

2JC3?* Obstalunki dla nas przyjmuj* także pp- K rasicki, K raiński i  Spółka we L w ow ia . •‘3 E S

Wydawca, właściciel i redaktor odpowiedziały Jan Bobrzański. Z drukami „Gazety Narodowej^ pod zarządem A, Skerla


